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Prenumerata „Postępu1 
w ynosi:

w Austryi: rocznie
półrocznie
kwartalnie

kor. 4-—
„ 2 --  

1 —
Za g r a n ic ą :  

w Niemczech: rcornie. kor. 5-— 
w innych państw.: rocz. „ 6 —
N umer pojedyńczy kosztuje 8 h. 
Reklemacye otwarte są wolne 

od opłaty pocztowej 
Prenumeratę oraz wszelką ko ■ 
respondencye nadsyłać należy 

pod adresem:

Redakcya i Administracya 
„Postępu":

K raków , 
ul. św. T om asza L. 35.

POSTĘP
nsRo-sooyanie pism? ly f lo S R -io m

W y c h o d z i  co sobotą?.

Ogłoszeuia (inseraty) 
przyjmuje 

Administracya „P « s t ę p u“ 
Kraków, ul św. Totrasza 35.

Gena cgłcszeń:
Zwyczajno ogłosznia za wiersi 
sznaitowy drohnym drukiem albo 
jego miejsce 10 h. Wiadomości 
prywatne umieszczone po zapi
skach kronikarskich i w „Nade- 
słanem“ za jeden wiersz drobnym 
drukiem 20 li.—Ogłoszenia na in
nych iniejscanh lub ogłoszenia ca
łoroczne nodług osoonej umowy,
iiedakcya rękopisów nie zwraca 
Nieopłaconych listów nie przyj
muje. Bezimiennych wiadomości 

nie nwzględnia.
Zmiana adresu 20 halerzv.

C zy te ln icy ! R o z sz e rz a jc ie  „ P o s t ę p “  i ż ą d a jc ie  g o  w r e s ta a r a e y a c h ,  g o s p o d a c h  i n a  k o le ja c h !

Czytelnicy „  “!
Bardzo w ażną podajem y W am wiadomość.
Oto z dniem dzisiejszym „P o stęp 1' zam yka jedną z k a rt swojej historyi i wchodzi na nowe drogi swego dzia

łania. W następnym  bowiem tygodniu wyjdzie „P o stęp 4' w n o w e j  s z a c i e  i p o d  i n n ą  n a z w ą .
Przed tygodniem  „P o stęp '4 przeszedł na własność Spółki założonej z pośród członków Polskiego stronnictw a 

clirześcijausko-społecznego z rąk  pryw atnego właściciela. Spółka ta zaś postanow iła zmienić jego nazwę na

GŁOS LUDU"
uczynić go pismem CiBłiSpShiCS!! poświęconem  sprawom  wyłącznie w i e j s k i e g o  l u d u .

Ze zm ianą nazw y zmieni się także k szta łt pism a na połowę m niejszy od dzisiejszego, ale bez zm iany jego objętośći.
Napis „Głos Ludu44 zaopatrzony będzie piękną i m alowniczą w inietą. Dotychczasowy „D odatek dla nauki i roz

ry w k i44 będzie urozm aicony także  ciekawem i ilustracyam i (malowidłami).
A więc „P o stęp 4' nie przesta je  bynajm niej wychodzić, jakby  może k to ś z tego chciał w nioskować — nie. Aie 

zm ienia jedynie zew nętrzną szatę, wraz ze swą nazwą, by- wejść Wsróti w iejski lud i działać w śród niego z takim  po
żytkiem , jak  działał w śród polskich robotników".

Obok licznych 'już  pism ludowydn stan ie tedy w następnym  tygodniu nowy szerm ierz do walki o lepszą dolę 
polskiego ludu wiejskiego

„G Ł O S  L U D U "
Nie mogliśm y się porozum ieć i połączyć w jedno z żaduem  z dotychczasow ych pism  ludowych. Bo jedne  

z nich szukają dla siebie tylko dobrego zarobku, inne znowu nie chciały sie zgodzić na nasz program  chrześcijańsko- 
społeezny — naw et katolickie pism a ludowe — i dlatego dla niesienia idei chrześcijańsko-społecznej w lud w iejski je 
steśm y zm uszeni — my clirześcijaiisko-społeczni — mieć własne pismo ludowe.

  i    - „G łos Ludu“ będzie w ychodził regularnie co tydzień. ■
P renum erata  na rok 1911 co do wysokości pozostanie bez zmiany.

W szyscy Czytelnicy „Postępu", k tó rzy  zapłacili prenum eratę na cały bieżący rok, otrzym yw ać będą „Głos Ludu44 
do końca roku zupełnie bezpław ie.

Z tego widać, jak wr ten  sposób posuw am y się znow u w' pracy publicznej, k tó rą  prow adzim y p r z e z  p i ę c  
z g ó r ą  l a t ,  o jeden k rok  naprzód. To nas w szystkich, Czytelnicy „P o stęp u 44, k tó rzy  w iernie i w ytrw ale stoim y przy 
sztandarze clirześcijańsko-społecznym , napełnić powilino wiarą, że „GŁOS LUDU“ przyjm ie lud polski z radością.

W Imię Boże tedy  do dalszej pracy!

W y d a w n i c t w o  „ P o s : ą p u ' ‘.

BAZAR
W KRAKOWIE, RYNEK 20.
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KOCE NA KONIE S B s a s e  
B B S  i DERKI POWOZOWE,

t. "'•nssfsesa mma

llhagozyu mebli SZCZEPilNS &0JKil
Ijfaltfw, ul. Szpitalna 34, naprzeciw teatrn mieJsHiego. Jfnmer tel. 738.

■

poleca w wielKim wyborze kompletne uri atlssenw pokoi 
sypialnych, jadalnych, salonów, i t. p.—Sofy wszelkiego 
rodzaju, materace, poduszki, kołdry, djwahy, ^hodciki 
portyery, firanki, kapy na łóżka, serwety na stoły it|3*
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Bohaterom cześć!
Dożyliśm y znow u jednego  z narodow ych 

dni zaduszDych. 29 listopada m inęło 80 la t 
od chwili, gdy w obronie Ojczyzny naszej 
ginęli bohaterscy  jej obrońcy, k ładąc życie 
za Je j wolność.

Cały naród  w  tak im  dniu pow inienby iść 
n a  cm en ta rze  i tam  na m ogiłach cichą m o
dlitw ą wielbić i czcić te  se tk i i ty s iące  p ra 
wdziw ych synów  ziemi polskiej, k tó rzy  gi
nęli z okrzykiem  na ustach  „Jeszcze nie zgi
nęła!"

P rzym uszeni do ciężkiej, codziennej w alki
0 b y t i k aw ałek  ehleba, nie m am y czasu na 
to , aby bohaterom  naszym  budow ać pom niki 
z kam ien ia  i spiżu. Nie m am y bogactw  n a
rodow ych, z k tó ry ch  h o jn ą  rę k ą  sypać by
śm y mogii, aby u trw alić  pam ięć najlepszych 
synów  Ojczyzny naszej.

D latego  też inny  d ar złożyć w inniśm y 
w  chwili, gdy m yślą sięgam y ośm dziesiąt la t 
w stecz. Inne pom niki dzisiąj budow ać m am y, 
pom niki, k tó re  p rze trw ałyby  w ieki całe, a 
były godne tych  bohaterów , k tó ry m  cześć 
nieść mają.

Uczony polski, Józef Szujski pow iedział 
p iękne słow a: „Z agadka by tu  nie polega na 
tern, aby nie brak ło  synów  tej ziemi, ale nu 
tern, aby z d n i e m  k  ż d y m  p r z y r a s t a ł a  
l i c z b a  r o z u m n y c h ,  r z ą d n y c h ,  m o r a l 
n y  c h  j e j  s y n ó w 11.

Nie ci są  Polakam i, co się urodzili na 
polskiej ziemi, nie ci, co m ów ią po polsku, 
ale ci, co m a j ą  u c z u c i e  p o l s k i e ,  ci ,  c o  
m i ł u j ą  j ę z y k  i p r z e s z ł o ś ć n a s z ą n a -  
r o d o w ą ,  a p r a c u j ą  d l a  p r z y s z ł o ś c i  
n  a r  o d u.

I d latego  n a  pam iątk ę  pow stan ia  listopa
dowego pom nik  najp iękniejszy  zbudujem y 
w tedy , gdy p racu jąc dla przyszłej naszej w ol
nej Ojczyzny, p racę  tę  poprow adzim y r a 
z e m  z g o d n i e  wszyscy „H ej! ram ię  do ra 
m ienia !“ „W  jedności s i ł a !“ — oto  nasze h a 
sła, k tó re  rozbrzm iew ać dziś winDy po całej 
polskiej ziemi. J a k  m rów ki znośm y każdy 
po ździebełku, po odrobince p racy  naszej — 
cegłę po cegiełce przez zapobiegliw ość naszą
1 gospodarność — budujm y ten  w ielki po
m n ik  Z g o d y  n a r o d o w e j  i lepszej p rzy
szłości, k tó ry  k iedyś m a godnie uczcić kości 
bohaterów , poległych za sw obodę Ojczyzny 
naszej.

Co si? dzieje w parlamencie.
Okoliczności i warunki. — Nie łudźmy się. — 
Dr Biliński ma nadwyżkę. — Czyim kosztem. 
Drożyzna w parlamencie. — Środki zaradcze. -  
Kanały. Dalszy ciąg bierze w spuściźnie 

„Głos Ludu11.
J a k  w iadom o, we czw artek  ubiegłego ty 

godnia zebrała się R ada p ań stw a na p rzed
św iąteczną sesyę — po k ilk u  m iesiącach 
w ak ac ji.

Okoliczności tow arzyszące zw ołaniu p a r 
lam en tu  i położenie polityczne w państw ie 
n ie  należą do korzystnych . P rzedew szyst- 
kiem  spodziew ana ugoda czesko-niem iecka 
nie nastąp i, w sk u tek  teg e  też  „U nia s ło w iań 
sk a"  s to su n k u  sw ego do s tro n n ic tw  rządzą
cych nie zm ieniła. N astępnie w s tronn ic tw ach  
stanow iących  w iększość rządzącą b ra k  silnej 
harm onii i trw alszej zgody — pozatem  p a r 
lam en t choru je od początku  sw ego istn ien ia  
na  chorobę, zw aną „w strę tem  do pożytecznej 
pracy". To też wobec teg o  w szystk iego  nie 
należy się Jwiększych z R ady p ań stw a  spo
dziew ać korzyści.

P rog ram  m ających się załatw ić sp raw  
ob ejm u je : budżet na  k ilk a  m iesięcy, - w y 
bó r członków  do d e leg ac ji w sp ó ln y ch , 
p rzedłużenie obow iązującego czasow o re g u 
lam inu, zm ianę s ta tu tu  BaDku au stro -w ę- 
g ie isk iego . T ak i porządek  sp raw  zosta ł p a r
lam entow i przedłożony. P a rlam en t oczywiście

m oże go zm ienić lub w ogóle odrzucie i u s ta 
nowić inny.

Na pierw szem  posiedzeniu Izby poselskiej, 
w e czw artek , m in is te r sk a rb u  D r B i l i ń s k i  
przedłożył p ro je k t budżetu n a r .  1911. P rzed
staw iony  prelim inarz budżetu  w ykazu je  w  r u 
bryce w yda tków  k w o tę  2.818,196.736 koron , 
a w rubryce dochodów  k w o tę  2.818,507.772 
k o r. D o c h o d y  p r z e w y ż s z a j ą  w y d a t 
k i  o 311.036 ko r. Tę pozorną rów now agę 
w budżecie osiągnięto  ato li jedyn ie przez 
nadzw yczajną oszczędność w prelim inow aniu  
w ydatków , przez sk re ślen ie  licznych w ażnych 
pozycyj.

P ro je k t budżetu  sp o tk a ł się  z o s trą  k ry 
ty k ą  i licznym i zarzu tam i od gaze t w ielkich, 
„robiących politykę". Z nana w szechśw iatow a 
żydow sko-liberalna g aze ta  „Neue F reie  P res- 
se “ pisze, że je s t  niezrozum iałem , sk ąd  n a
raz  m in is te r sk a rb u  w ziął ty le  doehodów, że 
w  budżecie w ykazu je  nadw yżkę — kiedy 
w  ro k u  ubiegłym  w ykazyw ał niedobór k ilk a 
dziesią t m ilionów . My znow u ta k  bardzo się 
tem u  nie dziwimy. M i n i s t e r  s k a r b u  po-  
p r o s t u  p o s k r e ś l & ł  z w y d a t k ó w  c o  
s i ę  t y l k o  d a ł o  — n a  czem oczywiście 
najgorzej G alic ja  wychodzi. I to  z różnych 
pow odów : N ajpierw  w ogóle rząd  je s t  nam  
nieprzychylny, potem  m in is te r sk a rb u  licząc 
na pobłażliw ość Koła polskiego o in te re s  
k ra ju  nie dba, w dodatku  R usini zam iast 
pom agać, p rzeszkadzają w szędzie i zaw sze 
w zdobyciu dla k ra ju  w iększych korzyści. 
W ten  sposób oszczędności rob ione przez 
D ra B i l i ń s k i e g o  sk ru p ia ją  się fa ta ln ie  na 
Galicyi, k tó ra  najw ięcej płaci, ale s to su n k o 
wo do sw ych potrzeb  liczby ludności i ob 
sza ru  najm niej ze sk arb u  p ań stw a bierze.

Po  przem ów ieniu  m in is tra  skarbu , uzasa- 
dniającem  p ro jek t budżetu, k tó re  wypadło 
bardzo m arnie, było bowiem  pozbaw ione ja 
k ie jko lw iek  program ow ej treśc i — Izba po
słów  p rzystąp iła  do obrad  nad  spraw ozdaniem  
k o m is ji  drożyźnianej.

P rzypom inam y, że w ciągu poprzedniej 
sesyi p arlam en tu  różne s tro n n ic tw a  postaw iły  
w nioski, aby p arlam en t ' rząd przeciw dzia 
łali w zm agającej się coraz bardziej drożyź ie 
m ieszkań  i środków  spożywczych. W nioski 
te  odesłane zostały  do osobnej kom isyi, k tó ra  
te raz  przyszła przed pełną Izbę posłów  ze 
spraw ozdaniem .

D y sk u s ja  nad sp raw ą drożyzny zajęła cały 
tydzień i dopiero z końcem  bieżącego ty g o 
dnia zostan ie zakończoną. D otychczas uchw alił 
p arlam en t u staw ę o „opiece m ieszkan iow ej11 
i k ilk a  rezolueyi.

U staw a dotycząca w alk i z d rożyzną m ie 
szkań  m a znaczenie p raw ie w yłącznie dla 
m iast.

N a tom iast inne uchw alone przez p arla
m en t rezolucye m ają ogólne znaczenie, dla
teg o  je  niżej podajem y.

Wzywa się rząd:
1) aby natychmiast i w najszerszych roz

miarach rozpatrzył pian w najbliższym czasie 
mających być wykonanemi robót publicznych, 
aby publiczne dostawy Bzybko mógł rozdać i 
w tym duchu wpłynął i na inne publiczne cinia.

2) Do warunków państwowyeh dostaw na
leży dołąezyć także warunki pracy, żeby użycie 
krajowych robotników z wyższą płacą było mo 
żliwe.

3) Dla poparcia robotników w celu zyskania 
zajęcia poza miejscem zamieszkania, należy usta
nowić speeyalnie zniżone taryfy na kolejach 
państwowyeh,

4) Poleca się władzom przemysłowym, aby 
udzielały zezwolenia na pracę poza godzinami 
zwykłemi tylko w  wypadkach udowodnionej 
nagłej konieczności.

Następnie uehwalono rezolucyę p. Fressla  
poleeoną przez komiByę:

Wzywa Bię rząd, aby dla złagodzenia panu
jącego brakn pracy, natyehm isst poezynił wielkie 
dostawy lokomotyw i wagonów, rozłożył je  ró
wnocześnie na pojedyncze okresy czasu, polecił

je rozdać i wykonać. W szystkie prace mają być 
rozdane w kraju, a materyaJ, jak węgiel itp. 
również pobrać należy w kraju.

W dalszym ciągu 257 przeciw 128 głosom  
przyjęto rezolucyę p. Moraczewckiego, pole
cony przez k cm isyę:

W zywa się rząd, aby o obecnym stanie re- 
bót kanałowych możliwie szybko zda) sprawę i 
aby przygotowawcze prace tak przyspieszył, 
żeby rozpoczęcie budowy mogło niebawem za 
stąpić.

Przyjęto dalej wniosek p. Czecha, wzywający 
rząd, aby w czasach braku pracy nie reduko
wał personalu w zakładach państwowych (poczta).

Przyjęto rezolucyę komisyi, polecającą utwo
rzenie urzędu spraw mieszkaniowych.

Przyjęto rezolucyę p. Buzka w sprawie mi
nimum  hygieny mieszkań i utworzenia inspekcyj 
mieszkaniowych przy odpówiedniem poparciu 
władz autonomicznych, wraz z poprawką, aby 
projekt ustawy przedłożono sejmowi.

Przyjęto rezolucyę, hy sejmom przedłożono 
projekt ustawy o zwalczaniu lichwy ziemią.

Rezolucyę wzywającą do ustanowienia prawa 
wywłaszczenia pod budowę mieszkań — odrzucono.

Przyjęto rezolucyę pos. Smreczka w sprawie 
mieszkań rolniczych i małych przemysłowców, 
pos. Schoepfera o natychmiastowe przedłożenie 
ustawy o kolejach lokalnych i pvs. FresaJa e 
najszybsze przeprowadzenie postulatów komisyi 
dla zapobieżenia ogólnej ćrożyźnio i potanienia 
mieszkań.

Po uchw aleniu  tych  rezoL >i przystąp ił 
parlam en t do obrad nad sp raw ą drożyzny 
mięsa. S p raw a ta  należy do bardzo drażliw ych 
ze w zględu na to, iż zachodzi tu  pew na 
sprzeczność in te re só w  m iędzy m iastam i a 
wsiami. Koło P o lsk ie  po dłuższem  za s ta n o 
wieniu się zostaw iło członkom  sw ym  w olność 
głosow ania nad rezolucyą p rzedstaw ioną Izbie 
poselskiej, a żądającą dopuszczenia pew nej 
ilości m ięsa a rg en ty ń sk ieg o  do m iast au stry a - 
ckich.

J a k  ju ż  w spom nieliśm y, obrady nad d ro 
żyzną zabrały  cały tydzień czasu. Bodaj ty lko  
wydały pom yślne dla ludności biednej sk u tk i. 
Ale w łaśnie co do tego. panuje p rzekonanie, 
że posłow ie się w ygadają, p a rlam en t rezo lu 
c ję  uchw ali, a rząd będzie robił swoje, to  
znaczy, n i e  b ę d z i e  r o b i ł  n i c !  Powie, że 
niem a pieniędzy i b a s ta !

Dla Galicyi d yskusya p rzyn iosła  na razin 
tę  korzyść, że Izba posłów  uchw aliła rezo
lucyę dotyczącą budow y kanałów . P arlam en t 
ponow nie zaśw iadczył, że dom aga się w yko
nania u staw y  kanałow ej. S praw a ta  sejm o
w ała też cały tydzień uw agę naszych posłów, 
a Koło Po lsk ie  odbyw a obecnie w tej sp ra 
w ie narady . Ja k i będzie ich w ynik  — donie
siem y w przyszłym  tygodniu, ale ju ż  nie 
w „Postęp ie", lecz w now ym  „Głosie Ludu".

Dola wychodźców.
II.

T rudno  żądać, aby w naszyeh trudnych  
w aru n k ach  w  d iasporze k ró le s tw a  sask iego  
i saskiej prow incyi pasto ryzacya Polaków  
m ogła w yrów nać i w ynagrodzić to , co za
niedbano w  Ich ojczyźnie. S koro  np. w nie
k tó ry ch  w siach odległych od kościo ła  k a to 
lickiego osiada w  kw ie tn iu  200 do 300 Pola
ków, a nie Jest to  w ypadek  uro jony , i pozo
sta je  tam  aż do początku  listopada, k iedy  
znow u w raeają  do sw ej galicyjskiej ezy ro 
sy jskiej ojczyzny, jak że  w iele m usi ucierpieć 
ich duch relig ijny, gdy przez ta k  długi czas 
pozbaw ieni są  nabożeństw a, kazan ia  i nauk i 
relig ii kato lick iej. R ozum ie się, że  dzieci t a 
k ich  polsk ich  rob o tn ik ó w  chodzą do m iejsco
wej szkoły  p ro testan ck ię j. Z azw ycasj «i ludzie 
nie trzy m p ją  się żadnego porządku , przyno
szą sw oje now onarodzone dzieci do chrztu  
o każdej m ożliwej porze dnia bez poprzedniego 
zaw iadom ienia lub zapytan ia, czy proboszcz

Magazyn i pracownia sukien męskich

MARCINA CZAJII WŁ. RECHOWICZA
Kraków, ulica M ikoła jska L. 24.

na obecny sezon wielki wybór 
materyałów moinyci‘’ 

Wykończenie artystyczna, s s s  Siny przystępni-
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je s t w dem u, ozy też  gdzieindziej w  obrębie 
rozległej parafii. P isan iny  m a proboszcz z po
w odu nich dw a i trzy  razy  więcej, niż z innym i, 
bo ja k o  obcokrajow cy po trzebu ją  różnych do- 
k im e a tó w , a proboszcz m usi się o w szystko  
p o starać ; gdyby się nie u litow ał nad nimi, 
nasta łyby  w zuoełnem  tego  słow a znaczeniu 
dzikie stosunki.

Piszący te  słow a je s t  p rzekonany, że po
ruszen ie teg o  przedm iotu  nie dla w szystk ich  
będzie miłem i pożądanera, ale sądzi, że my, 
m ieszkający w  diasporze, pow inniśm y k rz y 
czeć i głośno krzyczeć, aby na te  opłakane 
s to su n k i zw rócić uw agę w szystkich , k tó ry ch  
one obchodzą. Nie m ożem y dłużej tego zno 
sić. Ani Galicya, ani Rosy a nie daje nam  pie 
niądzy na  budowę naszych kościołów  i na 
u trzy m an ie  szkół naszych. P raw dziw ie nie 
w ieikie to  w ym agania, gdy prosim y, aby tam , 
w  ich ojczyźnie, w ytężono w szystk ie  siły, 
celem  przygo tow an ia  tych  ludzi na niebez
pieczeństw a, jak ie  ich czekają w k ra jach  
o ludności przew ażnie p ro testanck ie j, aby im 
wszczepiono zaufanie do niem ieckiego k a to 
lickiego duchow ieństw a, a przedew szystk iem  
p rzestrzeg an o  ich, by nie szli do tak ich  miejsc, 
gdzie niem a w bliskości ani kościoła, ani 
kato lick iej szkoły“.

Tyle „8 o n ifa tiu s-B la tt“ .
Z jak im  w stydem  i boleścią odczytyw ałem  

pow yższy a r ty k u ł, m ożecie się ła tw o, D. odzy 
B racia dom yśleć! T em bardziej, żern i z różnych 
s tro n  Niem iec nadsyłano  ten  n u m er pisem ka, 
ja k o  do b iskupa dyecezyi, o k tó re j m ow a 
w a rty k u le . A więc to  w szystko , czegośm y 
się obawiali, cośm y przeczuw ali (w liście 
p as te rsk im : „A rchanioł R afał“) o naszych w y
chodźcach, to  w szystko  p raw da; m am y na to  
św iadęctw a w iarygodne. Do tego  już  docho
dzi m iejscam i, że ka to lick ie  gm iny niem ieckie 
m uszą się bronić przed  tą  dem oralizacyą, ja k a  
idzie od naszych wychodźców. W izytując pa
rafie, pytam  się wszędzie, czy m łodzież w św ia t 
w ychodząca nie p su je  się zagran icą i zazw y
czaj o trzy m u ję  odpowiedzi uspakaja jące  lub 
w ym ijające. Z apew ne m iędzy tym i, k tó ry ch  
pytałem , m iał niejeden syna lun có rk ę  w św ię
cie i nie chciał m ówić praw dy, a może i ro 
dzice nie w iedzą nic o zachow aniu się ich 
dzieci zagranicą.

D ebrze będzie, jeżeli XX. Proboszczow ie 
odczy ta ją  ludow i ten  a r ty k u ł, zw łaszcza w tych 
parafiach , gdzie kw itn ie  w ychodźtw o do N ie
miec. Może ten  opis w strzy m a niejednego 
o jca i m a tk ę  od w ysyłania dzieci w  św iat, 
a  przynajm niej m oże n ie zechcą w ysyłać tam  
nieletn ich  dzieci na ta k  w idoczną zgubę.

W tym  a r ty k u le  je s t  dla r .-s  w y rzu t bo
lesny, że zam ało s ię  zajm ujem y w ychodźca
mi, że ich nie p rzygo tow ujem y  dosta teczn ie  
n a  te  n iebezpieczeństw a, jak ie  ich czekają 
w  ś wiecie.

Być może, żeśm y nie zasłużyli na tak ie  
o s tre  zarzu ty . Często proboszcz byw a bez
rad n y  w obec ty ch  m as, ja k ie  co ro k u , ja k  
p tak i przelotne, ciągną w dal. W w iększych 
parafiach  praw ie nie m ożna u trzy m ać  ewi- 
dencyi, k to  poszedł i gdzie się znajduje, 
zw łaszcza, że w ielu n iechętn ie  zw ierza się 
p rzed  proboszczem  ze swoim  zam iarem , gdyż 
lęk a  się przeszkody  z jeg o  strony . Woli ci
chaczem  opuścić rodz inną w ioskę i n ieraz 
najbliższym  swoim nie zdradza sw ego m iej
sca pobytu, aby się czuć sw obodniejszym . 
J  ikże m ożem y im wszczepić zaufanie do nie
m ieckich proboszczów, k iedy  w ielu z nich nie 
m a  dość zaufan ia do sw ego proboszcza?

A jed n ak , D rodzy Bracia, czujecie to  sami, 
że sp raw a  w ychodźtw a je s t  n ad er w ielkiej 
doniosłości dla naszych parafij i w obecnej 
chw ili i n a  przyszłość, że m usim y robić 
w szystko , co m ożliwe, aby złem u zaradzić, 
a przynajm niej je  zm niejszyć. N apróżnobyśm y 
się silili za trzym ać w szystk ich  w domu, ale 
przynajm niej dopilnujm y, by nie szły w św iat 
dzieci nieletnie, k tó re  jeszcze nie zn a ją  dobrze 
praw d w iary  i nie p rzystąp iły  jeszcze do 
p ierw szej Komunii św . K ładźm y to  na  serce

rodzicom  i opiekunom  przy każdej sposobnoś ć 
i z am bony i w kon fesjo n a le . n aw e t pod za
grożeniem  odm ów ienia rozgrzeszenia. P rze
s trzeg a jm y  przed fałszow aniem  książek  r o 
botniczych.

Nadto w czasie zim owym  zajm ijm y się 
szczerze wychodźcami, k tó rzy  wrócili do domu 
i tym i, k tó rzy  się z w iosną w św ia t w ybie
rają . Peuczajm y ich pilnie o niebszpieczeń- 
stw ach, jak ie  ich tam  czekają, zw łaszcza dla 
w iary i cnoty. Po wyjeździe s ta ra jm y  się, 
gdzie m ożna, o ich adresy  i pozostaw ajm y 
z nim i w  żyw ym  kon takcie , jeżeli nie sam i 
osobiście, to  przynajm niej przez kogoś zau fa
nego w parafii. Sm utnych  a odstraszających  
p rzykładów  nie uk ryw ajm y, ale tecto nomiue 
ogłaszajm y je  ludziom , choćby n aw e t w ga
zetach  ludowych. U trzym ujm y rówDież s to 
su n k i z proboszczam i tych  parafii zag ran i
cznych, w  k tó ry ch  p rzebyw ają i p racu ją  nasi 
prrafian ie .

* **
Tym czasem  zaś podaję jeden  środek , k tó ry , 

jeżeli się uda, m oże potężnie w płynąć na 
um oraln ien ie naszych wychodźców, a tym  
środk iem  to  fo rm alne rekolekcye, u rządzane 
specyalnie dla wychodźców.

XX. M isyonarze w  T arnow ie o fia ru ją  się 
urządzać u siebie se ry e  tak ich  rekolekcyi, 
osobno dla chłopców, osobno dla dziew cząt 
i to  ju ż  w adw encie bieżącego roku . R eko
lekcye dla dziew cząt rozpoczną się w ponie
działek  po trzeciej niedzieli adw entu , w ie
czorem , a skończą się w  p ią tek  rano, dla 
chłopców zaś rozpoczną się w  poniedzia łek  
w ieczorem  po niedzieli czw artej adw en tu  w tym  
sam ym  porządku.

Każda se ry a  m oże liczyć nie więcej, Jak  
4 0 0 -5 0 0  uczestn ików  czy uczestn iczek, gdyż 
więcej trudnoby  pomieścić i obsłużyć. Gdyby 
jed n ak  liczba zgłaszających się była znacznie 
w iększa, gotow i są  XX. M isyonarze urządzić 
po Nowym  R oku now e serye rekolekcyi.

Brak oświaty u nas.
(I)okończenie).

T ak  na p raw dę m yślą socjaliści, ale z te- 
mi m yślam i i zam iaram i swoim i odrazu do 
w as nie przychodzą, bo wiedzą, że każdy 
uczciwy chłob lub robotn ik , k tó rem u  droga 
w iara  są i ojczyzna, ze w strę tem  od nich by 
się  odwrócił. I d latego  s ta ra ją  się w k raść  do 
w aszych serc  przez książk i i pism a. Wiedzą, 
że każdy  z w as chętn ie  czy ta  i d latego  pod
suw ają, podrzucają W am choćby za darm o 
sw oje n iecne piśmidła.

Rozsądźcież więc sam i — kochani bracia — 
czy pow inien włościanin, ro b o tn ik  czytać g a 
ze tę  so c ja lis ty czn ą  ? Czy znajdzie on tam  
pouczenie i w skazów ki ja k  m a sobie byt p o 
lepszyć, ja k  m a chodzić koło  roli, aby m u 
obfitszy plon w ydała i t. d.

Na w szystk ich  12 s tro n ach  każdego n u 
m eru  socyalistycznego „P raw a  !udu“ — nic, 
ty lko  p o lity k a  i po lityka! Ale chyba ona 
s a m a  jeść  jeszcze nie da i chyba ona nie 
je s t  ju ż  całą m ądrością, jak ie j chłopu lub 
ro bo tn ikow i potrzeba.

T rzeba nam  więc ośw iaty, trzeb a  zd ro 
wych i dobrych książek, ale gazety  te  i k s iąż 
ki m uszą być przejęte  duchem  kato lick im .

D latego też w łościanie, rzem ieśln icy  i ro 
botnicy garn ijc ie  się do czytania, ośw iecajcie 
się w zajem nie przez czy tan ie  w spólne k a to 
lickich g aze tek  i k s iążek , w ypożyczanych 
czyto z czytelń  T ow arzystw a O św iaty lu 
dowej, czy też b ranych  z b ib lio tek  k a to 
lickich zw iązków  i stow arzyszeń .

Grosz w ydany na  zap renum erow an ie  so 
bie g aze tk i lub kupienie dobrej k siążk i nigdy 
nie je s t  zm arnow any, gdyż przez w iedzę i ro 
zum, ja k i się  z tej k siążk i lub g az e tk i nab ę
dzie, w róci się sto k ro tn ie .

P ow iadają ludzie, że dzisiaj ósm ą^potęga 
św ia ta  — to  gazety. I ta k  je s t  rzeczyw iście.

Dziś w alk a  o religię, w a lk a  o p raw o n a ro 
dów, o rządy, o p raw a stan ó w  i zaw odów  
nie odbyw a się w  polu  lub pod m uram i 
m iast, na  pięści, m iecze lub broń palną, lecz 
odbywa się n a  p a p i e r z e .  Dzisiaj gazety  
zrzuca ją  m in istrów , rob ią ludzi uczciwym i, 
albo też przez p o tw arz  s trąc a ją  w nędzę. 
I d latego  też  każdy  pow inien gaze tę  czy taćr 
bo ona je s t  dzisiaj dla niego obrazem  całego 
św iata, ja k i go otacza.

Jeśli w  Galicyi nie m ożem y u w ładz wy- 
kołatać, aby dbały uczciwie o nasze szkoły  
i dzieci, jeśli jeszcze 500 gm in szkó ł nie po
siada wcale, to  chw yćm y się innego sposobu, 
ośw iecania się. Z akładajm y k ato lick ie  s to w a
rzyszenia i w  nich uczm y się i kształćm y. 
Czytajm y k ato lick ie  pisma, a dow iem y się 
z nich, ja k  m am y się bronić przeciw  w yzy
skow i żydów, napaściom  socyalistów  i prze- 
biw uciskow i kapitału .

A kiedy tak  w szyscy sięgniem y po w ie 
dzę, k iedy wszyscy nie ty lko  będziem y 
um ieli czytać i pisać, ale tak że  pilnie będzie
my czytać nasze g aze tk i i książki, — w iedz
my, że idziem y p ro s tą  d ro g ą  do dobrobytu  
i podniesienia całego k ra ju .

DZIAŁ ROLNICZY.
Utrzymanie kur w  zimie.

R acjo n a ln y  hodow ca k u r  m usi do teg o  
dążyć, ażeby jeg o  k u ry  niosły się w tak im  
czasie, k iedy  ja ja  najlepiej są  płacone. B ar
dzo często jed n ak  dają się słyszeć n a rzek a 
n ia : m oje k u ry  zaczynają  się n ieść późno, tj. 
w tenczas, gdy ja ja  zaczynają być tańsze , po
mimo, że k u ry  były dobrze żyw ione, a i na  
cieple im  nie zbywało. Nie da s ię  zaprzeczyć, 
żo są to  dw a głów ne w aru n k i w racyonalnej 
hodowli ku r, ato li n ie  są one w ystarczające, 
ażeby w najzim niejszych m iejscach pobudzić 
k u ry  do obfitego znoszenia ja j. R ozpatrzm y 
się p rze to  bliżej w  środkach , k tó ry ch  zasto 
sow anie w płynie n a  pow iększenie dochodu 
z hodowli k u r.

1) W  jesien i w czasie p ierzen ia  się (t. j. 
w ypadania p ierza) należy je  żywić obficie, 
ażeby przez to  u łatw ić p o ro s t now ego pie
rza, a tak że  m ięsa i tłuszczu. W łaśnie w tym  
czasie, k iedy  k u ra  nie daje nam  żadnego po
ży tku , albo ty lk o  bardzo mały, m usi ona być 
bardzo dobrze żyw iona. W iele gospodyń je s t  
jed n ak  odm iennego zdania i podczas p ierze
n ia  się sw oich k u r  żyw ią je  n ie ty lko  oszczę
dniej co do ilości zadaw anej karm y , ale i j a 
kość  tejże w tym  czasie je s t  nieodpow iednia.

Zw ykle daje się k u ro m  raz  k arm ę m ięk k ą  
t. j. k a r to f le  go tow ane w ym ieszane z doda
tk iem  o tręb  parzonych, odpadki kuchenna 
w szelkiego rodzaju, ok ru szy n y  chleba i t. p., 
w reszcie w południe i na noc ziarno psze
nicy, jęczm ienia, owsa, lub k u k u ru d zy . Z iar
na w szelkiego rodzaju  sk a rm ia  się w stan ie  
suchym  z w y ją tk iem  jednego  ow sa, k tó ry  
pow inien być poprzednio m oczony, gdy su
chy k u ry  n iechętn ie  spożyw ają. T ak ie  żyw ie
nie k u r, ja k  się wyżej przytoczyło , m usi się 
uznać ja k o  dobre, a jed n ak  nie je s t  ono wy- 
starczającem , jeżeli chcem y w piynąć na obfi
tszą  nośność k u r  w m iesiącach zim owych.

J e s t  rzeczą udow odnioną, że zielenina nie 
ty lk o  k o rzy stn ie  działa na  zdrow ie k u r , a 
a tak że  n a  jak o ść  znoszonych jaj, ale w pływ  
zielonej k a rm y  bardzo k o rzy s tn ie  wpływ? na 
w czesną nośność k u r. Z ielona k a rm : m oże 
być w  zimie w najrozm aitszej postaci poda
w aną j ta k : burak i, śc ie rn isk a  (rzepa) posie
k an e  z chciw ością pożerane są  przez ku ry , 
ta k  sam o kalarepa, k iszona k a p u s ta  i k iszo
ne burak i, tudzież w ypustk i b u rak ó w  (p rze
chow anych w piwnicy), parzona  sieczka z d ro 
bnego siana lub też  parzone k ie łk i środowe.

2) Czystość jeBt rów nież w ażnym  czynni
kiem  w racyonalnej hodowli k u r, a w yw iera 
ona nie m ały w pływ  n a  zdrow ie i p ro d u k cy j
ność tych  zw ierząt. Ale ja k ż e  ona w ygląda,
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różańców  na łańcuszkach  i n itkach, k okosow ych , k ościan ych , szk la 
nych, z m a sy  perłow ej i t. p . K rzyżów  i krzyżyków  w ięk szych  i 
m niejszych , do  w iesza n ia  i staw ian ia . O brazków  do książek. O bra
zó w . K siążek do  n ab ożeń stw a  w n ajw iększym  w y b o rze , op raw n ych  
w  papier, p łótno , sk órę, kość, p lusz, szy ld k ret 1 1. p. d o  n ajw yk w int
n ie jszych  opraw . K ropielnic p orce lan ow ych  i m eta low yeh . ■■■■■»
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gdy p rzy jrzym y się  k u rn ik o m  naszych w ło
ścian ? K urn ików  nie oczyszcza s ię  z pom iotu  
zw ykle przez całą zimę, a w  bardzo porzą
dnych gospodarstw ach  to  ju ż  najw yżej raz  
jeden  w  ciągu zim ow ych m iesięcy, nie m o
żna się p rzeto  dziwić, że przy ta k  panują- 
cem n iech lu jstw ie robactw o rozm naża się  w 
sposób zastrasza jący , a b iedne k u ry  trap io n e  
są bezustann ie p rzez różnego rodzaju  paso
żyty, co im w cale nie w ychodzi na  pożytek.

Oczyszczajm y przynajm niej raz  na tydzień 
b an ty  i cały k u rn ik  z pom iotu , a nad to  do
brze będzie, gdy ściany i b an ty  w k u rn ik u  
przynajm niej raz  na  m iesiąc rozrobionem  w a
pnem  w ysm arujem y, przez co pow strzym am y 
nadm ierne rozm nażan ie s ię  robactw a.

3) Poniew aż u  s ta ry ch  k u r  nośność jaj 
się zm niejsza, p rzeto  należy każdego ro k u  
przychow ać lub przykup ić k ilk a  m łodych k u r, 
a s ta rsz e  usuw ać. S tarszych  k u r  ponad 5, a 
jeszcze lepiej ponad 4  la t nie pow inno się 
trzym ać. Młode k u ry  jednoroczne, w zględnie 
8 —9 m iesięczne, ta k  zw ane m arców ki, t. j. 
tak ie , k tó re  w ylęgły się  w m iesiącu m arcu, 
albo kw ie tn iu , zaczynają  się nieść bardzo 
w cześnie, bo ju ż  w  m iesiąca grudniu .

4) Ciepłe k u rn ik i są  niezbędne, jeżeii m a
my na celu w czesną i obfitą p rodukcyę jaj, 
to  je s t  w  m iesiącach zim owych. D obre ży 
w ienie i czystość n ie doprow adzą do celu, 
jeżeli k u rn ik i są  zim ne. T ak  sam o też sp ra 
w a ta  p rzedstaw ia  się  odw rotn ie, tj. chociaż
by k u rn ik  był ciepły, a żyw ienie n ieodpow ie
dnie i przy  b rak u  czystości rów nież cel nie 
będzie osiągnięty , a ty lko  w szy stk ie  te  trzy  
czynniki razem  m ogą dać re z u lta t pożądany.

Kalendarzyk.
4 grud. Niedziela: Barbary
5 „ Poniedz.: Anastazego
6 „ W to rek : Mikołaja
7 „ Środa: Ambrożego
8 „ Czwartek: Niepokal. Pocz. N. P. M.
9 „ Piątek: Leokadyi

10 „ Sobota: N. P. M. Loret.

laków jest wstrętną obłudą. Na wsi krzyczą, że 
są antysemitami, bo czają, że chłopi żydów nie 
nawidzą, w miastach zaś liżą łapy żydom, bo 
inaczej nicby nie znaczyli.

Czytelnicy, niech wam się oczy szeroko o- 
tworzą na te wszechpolskie krętactwa.

Walka 0 skórę chłopów. Jeden z dzienników  
przynosi następującą wiadomość: Dnia 29 listo
pada popołudniu w kuloarach parlamentu ks. Sto- 
jałowski walił pięścią ks. Szpondra. Poszło im 
podobno o „dojną krowę" jakim  było Towa
rzystwo św. Rafała, które chłopów pędziło do 
Ameryki, nie dbając o to czy w dobre strony, 
aby tylko Rafaelistom kabza się napychała. Sto- 
jałowski wywarł zem stę pięścią, że go Szponder 
od żłóbka odsądził.

280 ludzi utonęło. Straszna nawałnica sza
lała na Morzu Kaspijskiem. Pod Astrachanem  
utonęło 10 statków  z 300 ludźmi załogi, prze
ważnie Rosyanami i Persami. Tylko 20 ludzi 
uratowało się  na pokład parowca, reszta utonęła. 
W Azyi Środkowej zasypała trąba powietrzna 
szyny kolejowe piaskiem. Pociągi musiały stanąć.

W ielka burza srożyła się również na Morzu 
Lodowatem w pobliża półwyspu Kola zatonął 
wielki parowiec rosyjski i 8 mniejszych statków. 
Liczbę ofiar podają na przeszło sto. Wybrzeże 
zasłane jest trupami i szczątkami okrętów.

Straszne nieszczęścia. W jednym dniu stały  
się w rewirze karwinsko ostrawskim trzy n ie
szczęścia, które pochłonęły trzy ofiary w la  
dziach. Na szybie „Salomon" w Mor. Ostrawie 
porwany został przez motor 16-letni wozacz 
Fusek i został w okamgnieniu zabity. Na szy
bie Betyna w Dąbrowie zabity został chłopiec

psucie się steru. Zanim zdołano spuścić łodzie 
ratunkowe, statek zapędzony zoatał na skały 
podwodną i rozbił się. Kilku pasażerów i ma
rynarzy zdołało się uratować.

Przegląd polityczny.
Zabór austryack i.(Nowestronnictwo). D zien

n ik i galicy jsk ie doniosły, że w e Lw ow ie za
w iązało się now e s tronn ic tw o , tym  razem  
w ybitn ie libera lne i zw iązane z żydam i pod 
n azw ą: „P o lsk ie  s tro n n ic tw o  postępow e". Ju ż  
to  galicyjscy liberali są  n iew yczerpani, jeżeli 
chodzi o s tw arzan ie  now ych organizacyi po
litycznych. Każdy poseł i radca  m iejsk i chce 
m ieć sw oje s tronn ic tw o , k tó reb y  go u w ie l
biało i jego  ty lko  jedynego  przy  w yborach 
popierało. A więc do daw nej liberalnej de- 
m okracy i polskiej p rzybyła sk o n cen tro w an a , 
dalej chcąca lepszą być od n ich : narodow a, 
m ieszczańska i drobno-m ieszczańska, u m ia i- 
kow ana pp. G erm ana i B attaglii, a te raz  „po
stępow a" —  nie m ów iąc ju ż  o dem okracyi 
socyalnej.

W szystk ie te  d e m o k ra c je  razem  w zięte  
nie są  jed n ak  „ fu n ta  k łaków " w a rte , jeżeli 
chodzi o ich poży tek  dla ludności chrześci
jańsk ie j. P rzeciw nie, p rzynoszą one ty lk o  
szkodę przez dem oralizow anie ludności m iej
skiej i w przągan ie  jej do w ózka żydow skie
go. D latego też koniecznem  w p ro st jest, aby 
s tronn ic tw o  chrześcijausko-społeczne rozw i
nęło w  m iastach żyw ą działalność i skup iało  
ludność ch rześc ijańską do w alk i z coraz b a r
dziej panoszącym  się liberalizm em  i żydow - 

Babisz, kt óry przyniósł ojcu obiad i usiadł s o -1 stw em .

K ronika.
Ludowcy przeciw Kościołowi. We środę bie

żącego tygodnia odbył się na uniwersytecie kra
kowskim wiec studentów ludowców, liberałów  
i aocyalistów. Ludowcy przedłożyli i wspólnie 
z innymi uchwalili rezolucyę, w której żądają; 
1) wydzielenia fakultetu teologicznego z Uni
wersytetu; oddzielenia Kościoła od państwa —  
tak jak  je s t  we Francyi.

Ludność katolicka powinna sobie występy  
studentów ludowców pochwalane przez p. Sta- 
pińskiego, dobrze zapamiętać i na wiecaeh żą
dać od przywódców stronnictwa oświadczenia się 
jasnego co do stosunku icb do Kościoła. W tok 
ważnej i doniosłej sprawie nie można zawierzyć 
temu, co pisze „Przyjaciel Ludu", tern bardziej, 
ie  redaktor jego p. Wąsowicz w „Gazecie Po- 

. WEZechnąj" otwarcie pochwala stanowisko aka- 
. demików-ludowców.

N ikt również nie powinien się  dać zbałam u
cić faktem, że Kapłan katolicki Dr Zyguliński 
do ludowców należy. Widocznie ceni on wyżej 
„interesy polityczne" niż katolicką zasadę...

Wszechpolacy antysemitami. Nareszcie otwie
rają się oczy obrońcom szynkarzy i pijawek ży
dowskich. W szechpolacy ośmielili się w ostatnim  
numerze swej „Ojczyzny" ogiosić się za anty
semitów. Piszą oni: „mnożą się w kraju oznaki, 
że w czasie już niedalekim przyjdzie nam, Po
lakom „z wielką masą żydów stoczyć zaciętą 
walkę“.

Nareszcie!,.. Trzeba było aż sprawy koncesyi 
szynkarskich, aby tym żydowskim podnóżkom 
oczy się otworzyły i aby nareszcie poznali, że 
żydzi mimo wszelkich wszechpolskich obłaska- 
wień przecież zawsze są i będą wrogami polskich 
chłopów i robotników, całego polskiego narodu.

Zaznaczyć trzeba, że w ystąpienie wszechpo-

ble na ramieniu koła maszyny wydobywającej 
wózki z kopalni. Naraz maszyna się ruszyła 
i odrzuciła go w bok z roztrzaskaną czaszką. 
Trzecie nieszczęście stało się na szybie Zwie- 
rzynowym w Polskiej Ostrawie. Na III. piętrze 
ładował robotnik Mokrasz wozy z węglem ; ma
szynista zaczął wyciągać szalę, nim drzwiczki 
zostały zamknięte. Mokrasz spadł w przepaść 
300 metrów głęboką, gdzie znaleziono go z roz
trzaskanymi członkami.

Przewrót w Ameryce. W ostatnich daiach 
odbyły się w Stanach ^jednoczonych Pół. Ame
ryki wybory do parlamentu. Wybory wykazują 
niespodziewaną, a w skutkach swych doniosłą 
klęskę partyi republikańskiej, a nadto druzgo
cącą także klęskę byłego prezydenta Stanów  
Zjednoczonych Teodora RooseveIta. — Partya 
republikańska straciła większość w parlamencie, 
gdzie liczba posłów demokratycznych (nie so- 
cyalistycznych) większość stanowić będzie. W ięk
szość ta wzrośnie jeszcze niewątpliwie po poda
niu do wiadomości dalszych wyników wybor
czych, tak, że demokraci rozporządzać 
większością 40 do 50 głosów P :p'«jiiKanie zej
dą po długich latach —V iaenia do mniejszości, 
albowinm icn większość w senacie zni
knie przy najbliższych wyborach.

Więcej atoli, niż klęska republikanów zacie
kawia zupełny upadek wpływów Roosevelta 
w Stanach Zjednoczonych. Najpopularniejszy, 
najulubieńszy ten przed kilku laty polityk, po
gromca trustów (spółek akcyjnych), domniemany 
nowy prezydent Stanów Zjednoczonych, został 
opuszczony sromotnie przez swych wielbicieli 
i zwolenników, nie zdołał przeprowadzić swego 
kandydata nawet w Nowym Jorku, gdzie zawsze 
cześć dla Roosevelta objawiała się wprost bał
wochwalczo. Przeciwnik republikańskiego kan
dydata, popieranego przez Roosevelta w Nowym 
Jorku, wybrany został większością 100 tysięcy  
głosów!

Klęska republikanów zaznaczy się wybitnie 
w całej wewnętrznej i zewnętrznej polityce Sta
nów Zjednoczonych.

Straszna katastrofa na morzu. Anglikański 
parostatek „Wally", kursujący pomiędzy porta
mi angielskimi a południowo-amerykańskimi, 
uległ rozbicia i poszedł na dno morza na wy
sokości miasta brazylijskiego Para. Około 100 
osób zginęło w nurtach, w tej liczbie jakie 40  
do 60 pasażerów. Katastrofę spowodowało ze

Austro-W ęgry. (Jednolity klub czeski. —  
Unia słowiańska w rozsypce. ■— Czesi i N iem 
cy. — Delegacye). W  ciągu tygodn ia  zaszły 
w ażne ztniauy w  s to su n k ach  m iędzy s tro n 
nictw am i w parlam encie. P rzedew szystk iem  
s tro n n ic tw a  czeskie u k o n sty tu o w ały  się w je 
den w spólny klub, podobnie ja k  Koło Polskie. 
P rzez tak ie  połączenie się s tro n n ic tw a  cze
sk ie  zyskały  bardzo na w pływ ie na we
w n ę trzn ą  po litykę m onarchii. R ów nocześnie 
donoszą, że „Unia słow iańska" p raw ie  się 
rozpadła. Podczas, gdy jed n a  część je j dąży 
do dalszej w alki z rządem , druga,"m ianow icie 
Czesi zbliżają się coraz bardziej do s tro n n ic tw  
rządow ych i w  n iek tó rych  w ypadkach  ju ż  
razem  z nim i głosują.

Poza tern przyw ódcy czescy i niem ieccy 
naw iązują w zajem ne sto su n k i, aby dalej p ro 
wadzić p rzerw ane w P radze i ro zb ite  uk łady .

D elegacye w spólne zbiorą się na  narady  
po N owym  roku. P rzedm iotem  obrad będzie 
głów nie budżet na, lo k  przyszły.

Zabór pruski. {Zwycięstwo polskie). W o sta 
tn ich  dniach odbywały się w P oznan iu  w y
bory do R ady m iejskiej. W sk u tek  n iesłycha
nie złej u staw y  w yborczej, Polacy aczkolw iek  
stan o w ią  w m ieście znaczną w iększość, po
siadali w  Radzie m. zaledw ie ośm iu radnych, 
na kilkudziesięciu. P rzy  o sta tn ich  w yborach 
udało  bią Polakom  w ydrzeć cz te ry  m an d aty  
z rą k  niem ieckich. Obecnie więc będą m ieć 
Polacy 12 radnych  przez co m ogą w yw ierać 
znacznie w iększy  w pływ  na gospodarkę  m iej
sk ą  Zw ycięstw o polskie w praw iło N iem ców 
w szał w ściekłości.

Niemcy. {Przeciw Wilhelmowi). P o  sześcio
m iesięcznej p rzerw ie  zebrał się p rzed  ty g o d 
niem  p arlam en t niem iecki na  o s ta tn ią  sesyę. 
W przyszłym  ro k u  p arlam en t zostan ie  ro z 
w iązany i rozp isane  nowe w ybory. Z araz 
w drugim  dniu sesyi m usiał się  W ilhelm  II. 
nasłuchać bardzo niem iłych słów.

Socyaliści w nieśli in terpe lacye z pow odu 
m ów  W ilhelm a w ygłoszonych w K rólew cu 
i innych  m iastach , o k tó ry ch  pisaliśm y. 
W m ow ach ty ch  przebijało  lekcew ażenie k o n - 
sty tu cy i i dążenie do rządów  sam ow ładnych. 
Posłow ie socyalistyczni i liberaln i pouczali 
W ilhelm a, że w  Niem czech obow iązuje kon- 
sty tucya, k tó re j p rzepisów  i cesarz  pow inien 
p rzestrzegać.

Józef Dobrzyński i
Krąków, Sław kow ska 12. — Lwów, Gródecka 30. 5

d o sta rcza  kom ple tne  u rząd zen ia  m leczarń, o raz 
w ykonuje w szelk ie  n apraw y m aszyn m lecz a rsk ich  
a w szczególności cynuje blaszanki na  m leko, sko- 

pce i t. d. w e w łasnym  zakładzie we Lwowie. 
(Adres na frachty: Liwów, Janowska 50).



DLA NAUKI I ROZRYWKI.
Które kobiety wsławiły 

się w Polsce?
Kobieta, k tó ra  w w iekach s ta roży tnych  

uchodziła za m niej w artościow ą isto tę , na 
niższym  poziom ie sto jąca  od m ężczyzny i też 
odpow iednio jak o  niew olnica była t r a k to 
w ana, dopiero w chrzecijaństw ie znalazła r ó 
w noupraw nien ie  i podporę, k tó ra  ją  w yniosła 
ponad  dotychczasow e nizkie stanow isko  spo 
łeczne. I dziś jeszcze k o b ie ta  ty lk o  w chrze 
żcijańskich  społeczeństw ach znajduje uznanie 
p raw  człowieczych, 'podczas gdy w  k rajach  
niecyw ilizow anych i u narodów  b arb arzy ń 
sk ich  płeć słaba zaw sze jeszcze stanow i k lasą  
uc isk an ą  i napróżno w yczekuje uzyskan ia  
należącej sią jej opieki i praw . U Słow ian 
pogańskich , k tó rzy  sią odznaczali w ielką ła 
godnością i gościnnością, dola kobieca zdaje 
sią  była n iezbyt srogą , a w każdym  razie nic 
n ie słyszym y o tem , aby u Polan w zglądem  
k o b ie t obchodzono sią ok ru tn ie . Dwie osoby 
m itologiczne t. zn. h istorycznie nie s tw ie r
dzone z zam ierzchłych czasów  pogańskiej 
P o lsk i, m ają rysy  naw et bardzo sym patyczne 
i św iadczyłyby o W ysokiem i dość niezale- 
żnem  s tan o w isk u  polskiej kob iety  ju ż  naon- 
ezas.

P odanie mówi, że P iast, ów p ro to p iasta  
czyli p rzodek  n a js ta rszy  pierw szej rodziny 
k ró lów  polskich, m iał żoną Rzepichą, odzna 
czającą sią zarów no z m ężem  w ielką  gościn 
n ością , łagodnością i dobrocią serca. O W an
dzie zaś, córce m itycznego K rakusa, mówi 
legenda, że w olała do W isły w skoczyć i się i 
utopić, niż w yjść za N iem ca R ytygiera, k tó ry  
ją  gw ałtem  chciał poślubić. Ze w staroży tne j, 
pogańskiej P olsce istn ia ło  ta k  ja k  w innych 
k ra jach  w ielożeństw e, o tem  w iem y na pewno. 
M ieczysław I. bowiem  przy jm ując za po śre
dnictw em  księżniczki czeskiej D ąbrów ki 
chrześc ijaństw o , oddalił żony sw e dotychcza
sow e od siebie. D ąbrów ka wiąc, acz nie Polka, 
łecz p o b ra ty m k a zasłużyła sobie przez po
ślubienie k ró la  polskiego, nak łon ien ie  go do 
przyjęcia  w iary  chrześcijańsk iej i rozpostrze- 
n iatiia  jej gorliw ie w  naszym  k ra ju  na  szczy
tn e  im ię w  Polsce i w ieczną je j wdzięczność. 
In n a  jeszczb k ró lo w a po lsk a  w sław iła sią 
w  dziejach naszych n ie ty lko  nadzw yczajnem i 
p rzym io tam i duszy, lecz w rów nej m ierze 
i b y stro śc ią  um ysłu  i niezłom ną siłą woli do 
teg o  stopnia, że ja k o  gw iazda najjaśn ie jsza  
m iędzy tym i, k tó rzy  na  polskim  tro n ie  za
siadali, po w szystk ie  czasy błyszczeć będzie. 
J e s t  n ią k ró lo w a Jadw iga, có rk a  L udw ika 
•węgierskiego, żona Jag iełły . Ju ż  w 13-tym 
sw ym  roku  k ró low ą Polski obrana, w niosła 
w k ró tk ie ra  życiu swem  tyle dobrego do 
k rą ju  i lak  w iekopom ne pozostaw iła pam iątk i, 
że wobec dziel p r/ez  nią stw orzonych blednie 
panow anie niejednego z znakom itych  później
szych Królów naszych. Ona bowiem  poniosła 
dla dobra Polski i ch rześc ijaństw a ofiarą serca 
sw ego, poślubiając n ieokrzesanego  Jag ie łłę  
w  m iejsce W ilhelm a, ona głów nie przyczyniła 
sią  do szybkiego a g run tow nego  ro z p rze strze 
nienia w iary, a rów nocześnie k u ltu ry  polskiej 
na  Litwie, w y trąca jąc  tem  sam em  K rzyżakom  
broń  z rek i, ona i na polu w alki okazała  się 
dz ie ln jm  dowódcą, zajm ując Ruś C zerw oną 
w  ty m  czasie, gdy m ąż je j zm uszony był b ro
nić g ran ic  litew skich , ona nareszcie  w znow iła 
akadem ią k ra k o w sk ą  w  ro k u  1400, gdy sią 
chylić zaczęła ku  upadkow i. N ik t też  m oże nie 
pojął trafn ie j przyszłego posłann ictw a P o lsk i, 
ja k  ona, k iedy za Jego podstaw ą uw ażała 
p ielęgnow anie n au k  i rozpow szechnienie 
o św ia ty  w narodzie. P rzeciw na w szelkim  w oj
nom  i aż do ostateczności przem aw iająca za 
pokąjem , przew idyw ała jasn o  niebeapieczeń- 
atw o gzożące nam  ze s tro n y  zdradzieckiego 
Z akonu  k rzyżack iego  i Jako  praw dziw a pa- 
tryotka i w  b ystre j znajomości sp raw  poli
tycznych  p arła  do w ojny z nimi. G runw ald, 
który w  dziesięć lat po Jej śm ierci tak ch lu 
bnie w  dziejach naszych  s ię  zapisał, mamy 
fe j w  równej m ierze do zawdzięczenia Jak

Jagielle, W chw alebnym  orszaku  na jzacn ie j
szych w ładzców  naszych świeci w iąc ta  po
s tać  niew ieścia Jadw igi niedoścignionym  przez 
nikogo blaskiem , najw iększym  i najlepszym  
rów na zasługą i sław ą, lecz nad w szystk ich  
wzn oślejsza pośw ięceniem  się w dobrow olnej 
ofierze z an ie lską  św iętością.

7y,\ cenę osobistego szczęścia sw ego pod
niosła P o lską do tak iej potęgi, że p rzed tem  
ni potom żaden z najw aleczniejszych m o n ar
chów  naszych, nigdy m ieczem  ty le  nie doko
nał. W łasnem i łzam i ochrzciła L itw ę pogań
sk ą  i C hrystusow ym  krzyżem  posunęła da
leko na wschód eu ro p e jsk ą  cyw ilizacyą, k tó 
rej p rzygasłe ognisko  na nowo roznieciła 
w Jag iellońsk iej A kadem ii. P okolen ie ów cze
sne już  za życia patrzy ło  na nią ja k  na św iętą, 
a po zgonie do grobu jej garnęło  sią z m o
dlitw ą na ustach ; cześć dla niej, ja k o  patronk i, 
p rze trw ało  w ieki, i n iedaleką je s t  m oże chwila, 
gdy Kościół A posto łką Litw y policzy w po 
czet B łogosław ionych i na  o łtarze  ją  w yw yższy.

Że w P olkach nigdy nie b rakow ało  dziel
ności, a w  danej chwili i m ęskiej w aleczno
ści, o tem  p rzek o n y w u ją  nas i dalsze dzieje 
narodu. Za k ró la  Sobieskiego w sław iła się 
C hrzanow ska, żona k o m en d an ta  tw ierdzy 
trem bow elsk ie j, k tó ra  w nąjk ry tyczn iejszej 
chwili, gdy cała załoga polska z jej m ężem  
na czele, zbyt szczupła ju ż  w liczbie wobec 
przew ażającej daleko ją  tłuszczy pogańskiej, 
w dzierającej, sią na okopy, trac iła  głow ą i o 
poddaniu się rozrayśiiw ała, nie w ahała się 
podać mężowi sz ty le tu  i tem  go zm usić do 
dalszej zw ycięskiej obrony zagrożonej p la
ców ki polskiej. Nie b ra k  nam  tak ich  herc-in 
i w now szych czasach. E m ilia P la te r  głównie 
przyczyniła się do w zniecenia i pod trzym ania 
pow stan ia w ro k u  1831 na Litwie, a P usto  
w ójtów na nie w ahała się w r. 1863 z bronią 
w rę k u  rozpaczliw ie w alczyć za Ojczyzną. 
M ożna śm iało tw ierdzić, że Polki w iększą 
odgryw ały  w dziejach rolę, niż n iew iasty  w  ja 
k im kolw iek  innym  narodzie, a że je  upraw niał 
Jo  tego n iety lko  głęboko zaw sze odczuw any 
patryo tyzm , głębia um ysłu i silny ch a rak te r , 
o tem  św iadczą te  ciche rzesze  naszych w o
jow niczek, k tó re  i w naszych czasach często 
z zaparciem  sią siebie bronią naszych z a g ro 
żonych placów ek.

Nie próżno obaw iał sią B ism ark  Polek, 
w iedział i przeczuw ał dobrze, że w  nich 
w w ielkiej części tk w i siła naszego odrodze
nia. Ze Polk i po w szystk ie  czasy odznaczały 
sią niepospolitością um ysłu, św iadczy o tem  
cały szereg  nazw isk, k tó re  przyczyniły  sią 
do w zbogacenianaszego piśm iennictw a. El
żb ieta D rużbacka, W ielkopolanka rodem , w sła
w iła się na początku  18-go w ieku, najw ięcej 
m iędzy poetam i polskim i, a w zoszłem  s tu 
leciu g łośne sta ły  się u tw o ry  tak ie j Jadw igi 
Ł uszczew skiej, znanej pod pseudonim em  (przy- 
b ranem  nazw iskiem ) D eotym y, lub Sew eryny 
z Z ochow skich D uchińskiej, N arcyzy Żmi- 
chow skiej piszącej pod nazw iskiem  Gabryeli, 
M aryi Unickiej, a nadew szystko  M aryi z Wa- 
siłow skich Konopnickiej. Na polu powieścio- 
p isa rs tw a  m ało zaś m iędzy P o lakam i m am y 
tak ich  talen tów , jak im  zasłynęła Eliza z Pa- 
w łoskich O rzeszkow a. Ale i n a  innych  po
lach tw órczości arty stycznej nie b ra k  między 
Polkam i ta len tó w  w ybitnych, ta k  n a  polu 
m uzyki, ja k  m alarstw a i rzeźb iars tw a oraz 
na polu dram atycznem .

FR A N JISZEK  R \W IT A .

Chata przy drodze.
Tr*chę prawda, trochę bajka.

Pod lasem, przy drodze stała chata — 
zw ykła chłopska chata, gospodarska, w  zrąb 
zbudowana, słom ą kryta. Tuż opodal las wielki 
szumiał — dęby z bukami, Bóg irie od wielu  
tysięcy lat, w iodły ze sobą rozm owy, jedno 
pokolenie ustępowało, narastało drugie. Go
spodarz, co w chacie m ieszkał, pola miał dosyć, 
ile chciał — ty le  orał. Chleba mu nie brakło, 
rodziło się ty to , pszenica, jęczm ień, na kali-

znacli pasły sią k ro w y  i owce — i tak , gdy  
s ta rcy  schodzili do grobu, młodzi budow ali 
now ą cnatą, a życie szło zw ykłym  trybem  
powoli i spokojnie.

S przykrzy ło  się chłopu siedzenie w chacie.
— Pójdę w  św ia t — pow iada p róbują 

p ańsk iego  życia.
J a k  powiedział, ta k  sią stało . W ziął toboł 

na plecy, rzucił w eń n a  w szelki p rzypadek  
bochen chleba, gaść soli w  w ęzełek  zaw iązał, 
k ęs  słon iny  w sunął — i poszedł, a ch a ta  ow a 
p u s tk ą  została.

Pod w ieczór p rz y k z ła  pod chałupą ro p u 
cha, w ytrzeszczyła ślepie i p a trz y  — a  tu  an i 
ducha żyw ego. Hyc na p ró g  — i siadła. P o 
siedziaw szy trochę, zaczęła k w ak ać  na  sam ym  
progu , aż je j się gardziel w ydym a — niem a 
n ikogosieńko , ty lko  echo w  lesie odzyw a sią.

W lazła tedy  do chałupy, ro ze jrza ła  sią 
i pow iada:

— T ak a  p iękna chałupa, a n ikogo w niej 
niem a. Będę tu  m ieszkać.

Siedzi sobie ja k  u Boga za drzw iam i, aż 
przybiegła m yszka.

— Co za śliczna chałupa — pow iada — 
ja k  dw o rek  pański, a n ikogo  w niej niem a.

P osłyszaw szy to  ropucha, w yskoczyła na 
sam  śro d ek  izby i k rzy k n ę ła :

— J a k to  nikogo! P rzep raszam  mocno, ja  
jestem ...

—  Dosyć tu  m iejsca dla ciebie i d la m nie — 
pow iada m yszka — będziem y razem  m ieszkać.

— D obrze.
— M ieszkają ted y  w e dw ójką.
Po pew nym  czasie przybiegł zając.
— Co za śliczna chałupa — pow iada —  

ja k  dw orek  pański, a nikogo w niej niem a.
— J a k to  nikogo! A ja! — w oła ropucha.
— A ja! — odzyw a się m yszka.
—  Pozwólcie i mnie z wami mieszkać. J a  

wam wody nie zamącę, je3tem spokojne zwie
rzątko.

— Dobrze, m ieszkaj.
M ieszkają ted y  w e tró jk ą . Aż k iedyś do 

cha ty  w suw a sią hs.
— Śliczna chałupa — pow iada — ja k  

dw o rek  pański, a nikogo w niej niem a.
— O przepraszam ! J a  tu  je s tem  —  od

zyw a się ropucha, i ja  — i ja  — i ja  — po
w iadają m yszka i zając.

— Pozw ólcie jeszcze i m nie m ieszkać. Ja  
lubię spokój i zgodą ze w szystk im i.

— Mieszkaj sobie — pow iadają mu.
Kiedyś, m yszkując po lesie, w suw a sią do

chałupy odyniec. F uknął, h u k n ą ł i p y ta  sią 
g ło śn o :

— A k to  tu  m ieszka?
Ropucha, m yszka, zając i lis staw ili ię 

przed nim pokornie.
— To proszę w aszej w ielm ożności nasza 

chałupa, m y tu  m ieszkam y.
— Dobrze — pow iada odyniec — ja  będę 

w aszym  panem .
— Niech się ta k  stan ie  — m ów ią p o k o r

nie — ja k  w asza w ielm ożność życzy sobie.
Na tem  nie koniec. W nocy z hałasem  

w ielkim  w suw a sią do chałupy niedźwiedź.
— Hej! J e s t  tu  k to ! —  woła.
M ieszkańcy p rzestraszen i s taw ią  sią przed

nim.
Lis, jak o  najw ym ow niejszy , głos zabrał.
— P ro szą  w aszej m iłości — odezw ał się 

c ichutko  — chałupina ta  należała do chłopa, 
ale to  był p różniak , pow ędrow ał Bóg wic gazie, 
za pańskim  chlebem, a my zam ieszkaliśm y 
w  jeg o  chacie.

P rzy tem  ropucha, m yszka i zając pok ło 
nili się n iziu tko , ty lk o  odyniec fu k a ł w  kąoie.

— Dobrze — pow iada niedźw iedź —  ja  
będę w aszym  k ró lem  i w szy stk ica  zjem , bom  
głodny.

R zucił się do zająca —  sch rupał go, p o 
tem  w skoczył n a  k a rk  odyńcow i, zadusił 
i zjadł, rop u ch ą  npgą rozdeptał, a m yszka 
i lis  uciekły.

Obżsrł się i króluje sobie w chłopskiej 
chacie.

Nie wiem  ile tam  lat było szczęśliw ego  
królowania, ale ch łop i ja k  niema, tak  niemą, 
Przejadł m a się  w reszcie pański ohleb, k iedy  
nakapało za kołnierz niemało, w iąc m yśli so b ie :



DLA NAUKI l ROZRYWKI.

— Dosyć teg o  dobrego! W rócę do ojco
wizny — tam  było najlepiej.

W raca tedy. T an  m u serce  bije radośn ie 
na  w idok w łasnej chałupy. W chodzi do izby, 
a tu  spasiony niedźw iedź leży ja k  długi.

—  Pójdziesz ty  ża rłoku! 
do niego.

— A w ara! — czw ie s 
to  m oja chata.

— Tyś ją  budow ał?
— Nie, ale jam  ją  sobie zdobył i panem  

tu ta j  jestem .
Poszedł chłop zw oływ ać sąsiadów  na Misia. 

P ó k i do w ypędzenia przyjdzie, tym czasem  
niedźw iedź siedzi w cudzej chacie, a chłop 
żydom  w odę nosi.

W scisłem  zuaczeniu słow a, człow iek je s t  
stw orzen iem  Boskiein, obdarzonem  w yższym  
um ysłem , k tó re  robi w iele rzeczy zadziw ia
jących, ale ro b o ta  ta  polega ty lk o  na  sk ła 
daniu, rozkładaniu , p rzerab ian iu  rzeczy już  

k rzy k n ie  chłop I istniejących, będących w  przyrodzie, za sto so 
w aniu  w łasności ciał i ich przeznaczenia, za- 

niedźw iedź — | sto sow an iu  przez dokładne zbadanie um ysłem , 
i  w yzyskanie sił i w łasności przyrody.

Człowiek robiąc nap rzyk ład  m aszynę, zbie
rze m ate ry a ł do je j zrobienia z przyrody,
m ateryał, posiadający odpow iednie w aru n k i i 
zdatność, w y tw arza  parę  w  m aszynie, k tó ra  
w  przyrodzie is tn ie je  i zużytkow uje , zasto-

Na mogile bohaterów 
powstania listopadowego.

Śpijcie spokojn ie  w aleczni m ężow ie 
W cichych m ogiłach pod m odrzew iów  cieniem. 
Niech w am  ta  ziem ia lekk iem  będzie tchnieniem , 
Dzielni rycerze  i bohaterow ie!

Wy, coście z chw ałą zeszli z św ia ta  pleśni,
I k tó ry m  sław a uw ieńczyła sk ron ie ,
W  laurow ej coście zasnęli koronie,
Śpijcie spokojn ie  w śród  grobow ej cieśni.

Śpijcie! ten  spokój to  w asza zap ła ta  
Za w asze tru d y , b o h a te rsk ie  czyny,
Z a ty le  m ęstw a, za blizny, w aw rzyny,
Dziś w am  li spokój — cisza w ieńce splata.

A choć w spoko ju  spoczyw ać będziecie,
To pam ięć o w as nigdy nie zaginie,
I choć niejeden jeszcze w iek  przem inie 
Będziecie żyli duchem , ja k  żyjecie!

O. L.

w młodym buchalterze, który ją zdradził. Stąd 
owa nieehęć do życia. Panienka nazajutrz była 
już zdrowa. Została pozwana przed sędziego za 
usiłowanie samobójcze. Puścił ją  wolno, wy
mógłszy wpierw od niej słowo, że już goaaić na 
swe życie nie będzie.

Odnaleziony po stu latach. W listopadzie 
1809 roku w całej Europie wywołało w ielkie 
wrażenie tajemnicze zniknięcie angielskiego am
basadora w Wiedniu, lorda Bathurst. Dyplomata 
wysłany był na wiosnę tego roku w tajemniczej 
tnisyi na dwór austryacki. Załatwiwszy ją, pu
ścił się w drogę powrotną pod nazwą kupca 
Koch. W' dniu 25-ym listopada przybył do ?er- 

sow u je  w łasności pracy. C złow iek nie m ógłby j  leberg, zatrzymał się tam w oberży. Od owego  
nic zrobić, gdyby nie m iał m ateryału, k tóry  
bierze z przyrody i nicby nie m ógł zrobić, 
nie znając sił i w łasn ości przyrody.

Siła pary, siła  elektrycznośf i, siła gazów, 
siła wody i inne is tn ie ją  w  przyrodzie, czło
w iek ty lk o  zbadał i bada ich w łasności, zba
dał w aru n k i ła tw ego  ich w y tw arzan ia  i z a 
stosow ał.

W idzimy więc, że p raca  rą k  ludzkich po
lega ty lko  na um iejętnem  p rzetw arzan iu , p rze
rab ian iu , w yrabian iu  tego , co człow iek p o trze
buje, a co przyroda, czyli n a tu ra  zdolna mu 
dać. Umysł ludzki w ynajduje ciągle skarby , 
dziwy w łasności przyrody, zastosow uje do 
sw ego u ży tk u  i na sw oją potrzebę.

Z pow yższego w ynika, iż każdy  człow iek

czasu ślad jego zaginął. Znaleziono jego futro 
w piwnicy oberży, a spodnie w lasku w pobliża 

I wsi Quitzow. Adwokaci kryminaliści i historycy  
zajmowali się zbadaniem tej tajemniczej spra
wy, ale bezskutecznie. Otóż niedawno w tym  
samym losie robotnicy przy karczowania drzew 
na głębokośsi półtora motra znaleźli ludzki szk e- 
let. Rzeczozaawcy po zbadaniu go orzeku, że te  
szczątki musiały leżeć pod ziemią około stu lat. 
Stwierdzono, że to są kości zaginionego dyplo
maty, który zapewne padł ofiarą zamachu. Była 
to, jak się domyślają historycy, zbrodnia z po
budek politycznych.

Wielka wygrana w Monte Carlo. Póitrzecia 
miliona wygrał, a następnie przegrał w kasynie 

j w Monte Carlo Anglik, mr. William Darnbo-
I pow inien się s ta rać , o ile m ożna, znać p ra w a ; ciągu sześciu tygodni szczęście sprzy-

Pogadanka naukowa.
(Wszechświat — świat — przyroda — dzieła 
Boga. —  Przyroda — praca i siły człowieka — 

jego badania).

W szechśw ia t cały i p rzy roda  są  dziełami 
Boga. P ow inniśm y więc w szechśw iat, p rzy 
rodę oraz jej siły ciągle poznawać. W szech
św iatem  nazyw am y nieskończenie w ielki p rz e 
stw ór, s tw o rzo n y  przez Boga, ta k  w ielki, iż 
m yśl nasza ogarnąć  go nie może, odczuw am y 
ty lko jeg o  ogrom  nieskończony. Człowiek je s t  
zaledw ie jeg o  d robną cząsteczką, jak b y  py ł
kiem . Św iatem  przyw ykliśm y zw ać zw ykle 
ty lk o  olbrzym ią ziemię, na k tó re j żyjem y i 
żyją podobne nam  ludy.

Jeżeli jed n ak  stan iem y w polu i spojrzym y 
w  górę, w idzim y w  nocy nieskończenie w ielką 
ilość gwiazd i księżyc, w  dzień w id /im y  słońce. 
D ociekania ludzi naukow ych w ykazu ją, iż 
w szystk ie  gwiazdy, księżyc, słońce są  rów nież 
w ielkim i św iatam i, zaw ieszonym i w olbrzy
mim p rzestw orzu , jedne są m niejsze, a inne 
w iększe od ziemi przez nas zam ieszkałej. J e 
żeli w ydają  nam  się m ałym i, to  jedyn ie  d la
tego , że dzieli nas od nich olbrzym ia odle
głość. Ludzie badają  księżyc, gw iazdy, słońce, 
w iele ich przypuszczeń co do ty ch  oddalonych 
św iatów  spraw dza się, lecz w iele dotychczas 
pozostano dla nich zagadką, gdyż do pozna
nia bliższego i sp raw dzen ia przypuszczeń s ta je  
na  p rzeszkodzie olbrzym ia odległość i n iedo
sta teczn e  siły fizyczne i um ysłow e człowieka.

Najw ięcej zbadanym  św iatem  je s t  ziemia, 
n a  k tó re j żyjem y i na k tó re j żyją podoDni 
napi ludzie, o raz  różne tw ory . T ysiące la t 
um ysf luazKi bada ten  św ia t ziem ski, o tacza
jący  go, tysiące rzeczy poznano, lecz w iele i 
w iele jeszcze pozostaje  do zbadania, pomimo, 
iż ziem ię całą, dzięki rozw in ię tym  kom uni- 
k acyem , przebiedz można.

Pyzyrodą, czyli n a tu rą , nazyw am y w sze l
k ie  rzeczy  i tw o ry  zw ierzęce, roślinne, mi
neralne które n a r o taczają , k tó ry  eh istn ien ie 
czujemy, a które s tan u  sw ojej budowy, sw ego 

- Płe zaw dzięczaj? p racy  ludzkiej. 
Prayrodzonemi więc są : chmury, niebiow, 

pias- kf-, "w ię rzę ta  i „we*ystko 
łe, o  i m  nie m ówi się. że człow iek to

przyrody, jej siły i skarby , gdyż od poznania 
ich zależy jeg o  dobrobyt. Człowiek, nie b a 
dający w łasności przyrody, przy pom ocy nauki 
i doświadczenia, je s t ty lk o  ig raszk ą  jej sił.

Bóg dał ludziom  moc badania ciągłego sił 
p rzyrody, zastosow ania ich, poznaw ania w ła 
sności, obracania ich na  swój uży tek , lecz nie 
dał mocy panow ania nad 'głów nem i źródłam i 
tych  sił.

G łówne siły p rzyrody ciągle p racu ją  i my 
ich zmienić, ani w strzym ać nie m ożem y.

Słońce świeci i w ysyła ciepło, w oda rzek  
i s tru m ien i łączy się pasm pm i uieprzerw a- 
nem i i p łynie do m orza, nad nam i unosi się 
w oda w postaci pary, zb ierają  się chm ury i 
spada deszcz, zm ieniają się pory roku , po
w ie trze  ochładza się i oziębia, następu je  tie  
pło i zimno, w ia try  przebiegają przez se tk i 
mil, kam ien ie się rozpadają i fo rm ują, drzew a 
ro sn ą  i kw itną , zw ierzę ta  się rozm nażają, 
pow stają  i znikają , ziem ia się ro z tw ie ra  i biją 
z niej źródła, w ulkany  w yrzucają law ę, prądy 
e lek tryczne przebiegają w ziemi i w pow ie
trzu , pojaw ia się rosa.

Człow iek nie m oże zapanow ać nad przy
rodą, gdyż sam  je s t  jej cząstką , podlega jej 
praw om  i w łasnościom , a um ysł jeg o  aczkol 
w iek ciągle się doskonali, doskonałym  nie 
je s t. Może ty lko  je  w yzyskać i zastosow ać.

Pow inien  więc człow iek p rzyrodę pozna 
wać, aby poznaw ać dzieła Boga n ie śm ie rte l
nego, aby podnosić się wyżej um ysłem , ko- 

[ rzy stać  ze skarbów  uczciw ie i podziwiać je, 
doskonaląc sw ą duszę i ciało.

Pow inien  poznaw ać w szystko , co go o ta 
cza i na  niego w pływ w yw iera.

Pow inien  poznaw ać w szystko  i siebie.

ROZMAITOŚCI.
Romantyczny ratunek. Prawnuk ks. Wel

lingtona, lord Jerzy Wellesley, czwarty syn o- 
becnego ks. Wellington, przed para dniami prf 
obiedzie wyszedł na spacer z lordem Claud Ni- 
gol Hamilton, synem ks. Abercorn. Szli brze
giem Tamizy, gdy doleciidy ich okrzyki: „na 
ratnnek“. Ujrzeli tłum, zgromadzony przy mo
ście. Uczy wszystkich zwrócone były na jeden 
punkt. Młody lord ujrzał tonącą kobietę. Bez 
namysłu wskoczył do wody, a że pływa, jak 
ryba, więc ją szybko wyłowił i nawpół żywą 
złożył ją na brzegn. Chciał się oddalić, lecz po
licja zmusiła go do wyjawienia nazwiska i miej
sca zamieszkani z. Tylko dzięki temu niedoszła 
sąmobój yni dowiedziała się, kto Ją ryratu rał. 
Odwieziono Ją do szpitala, wybawca wrócił 
dó domu, pra brał się i poszedł do swego Klu
bu nie nie mówiąc o tuj przygodzie, o której 
nazajutrz dowiedzieli gją wszyscy z dzienników. 
21-letnia despetatk* nakywi się May H-reland, 

'jest przepisywaczką na maszynie, kochała się

jało mu stale. Rezultatem owej pomyślnej gwia
zdy była wygrana w sumie 1,250.000 fr. Daru- 
borough zdystansował nawet Hiszpana Garcia, 
który przed 20 laty rozbił bank w Monte Carlo, 
a także warszawianina, p. Heneberga. Nie upra
wiał żadnych system ów i metod, trzymając się 
jedynie zasady, że chcąc wygrać, trzeba grać 
spokojnie. Zasłynął na Jasnym Brzegn nietyłko  
z weny, lecz i ze swej hojności: sypał pieniądz- 
mi na prawo i na lewo, ratnjąc niejednego gra
cza od samobójstwa z rozpaczy. Zostało mn już: 
nie wiele. Przed miesiącem wygrał znowu 250 
tysięcy fr., tak że ogólna sama wygranych do
sięgła póitrzecia miliona. Ma się rozumieć, jak  
każdy gracz szczęśliwy dał sobie słowo, że ni
gdy noga jego nie postanie w kasynie i rzecz 
prosta słowa nie dotrzymał, a że odstąpił od 
swej zasady i grał nerwowo, w dwa dn: prze
grał wszystKo oprócz 100 fr. Oil właściciela ho
telu, w którym mieszkał, dopożyczył jeszcze 109 
fr. i grał znowu chłodno. Szczęście mu sprzyja
ło. W krótkim czasie wygrał 1,250.000 koron. 
Tym razem jednak nie dał się znowu skusić. 
Wyjechał z Monte Carlo poprzysięgsjąc sobie, 
że już go tn nie zobaczą. Pragnie w spokoju 
żyć z procentów od sumy wygranej. Czy tego  
postanowienia znowu nie złam ie?

Żydowskie kradzieże w Borysławiu. Kra
dzież ropy (t. j. nafty surowej) w Borysławiu 
uprawiają macherzy na wielką skalę Porobił 

i sobie rurociągi, które połączono z rurociągami 
I większych firm i tak zabierano miesięcznie wię- 
Icej niż 500 cystern ropy. Szajka ta nawet przy
stawiła ukradkiem pompę, która tłokowała skra
dzioną ropę do zbiorników.

Manewr ten trwał kilka lat i dopiero obec
nie dzięki energii staroBty p. Piątkiewicza zbro
dnia została wykrytą. Kilkudziesięciu robotników 
przy asyście 25 żandarmów i komisarzy cały 
dzień szakali za połączeniami złodziejskimi, które 
odmontowy wauo.

Sprawa została oddaną sądowi, wiele osób 
aresztów ino i to przedewszystkiem wybitniej
szych bory sławskich żydów.

Cudem ocalony. Z Przemyśla piszą nam : 
Kilka miant przed nadejściem pociągu błyska
wicznego z Krakowa wjechał 25 b. m. w połu
dnie przoz otwartą jeszcze rampę w pobliskiej 
wiosce Żnrawicy tamt. włościanin saniami z na
wozem. Z po .rodu zasp śnieżnych konie stanęły 
na Bzynacd i ani wprzód ani w tył ruszyć nie 
mogły, pomimo batów i podpierań chłopa. Na- 
gl> z zakrętu ukazał zię pociąg błyskawiczny, 
pędzący całą siłą pary. Chłop nie tracąc przy
tomności w okamgnieniu odciął postronki, trza
snął batem na konie i sam się soinąi, pozosta
wiając -sanie z nawózim na pastwę poclągr 
Mauzyna roztrzaskała sanie na drobne kawałza, 
zabierając nr zderzaki sześć nawozu ze sań na
tomiast chłop i konie ocalały. Do Przemyśli 
pra ,byi pociąg z maszyną ubraną w nawóz bez 
szwanku.



DLA NAUKI I ROZRYWKI.

Straszna scena miała onegdaj miejsce w ber
lińskiej menażeryi. Pogromca lwów Karol Meier, 
produkował się na arenie z wspaniałą 5-letnia 
lwicą, urodzoną w Niemczech i — jak się zda
wało :— zupełnie obłaskawioną. Nagle lwica 
rzuciła się na niego, ale Meier zdołał ją zatrzy
mać. Gdy publiczność zaczęła bić oklaski, Meier 
puścił lwicę, aby się skłonić, gdy ona znowu 
rzuciła się na niego i wyrwała mu płat ciała z 
szyi. Krew trysnęła strumieniem. Dozorcy z tru- 
dem ubezwładnili lwicę, rozbiwszy jej szczękę. 
Meiera w umierającym stanie odwieziono do 
szpitala.

Feralna „13“ urzędownie wykluczona. Rada 
miejska przedmieścia Brukseli Auderlecht prze
prowadzała na nowo numeracyę ulic przedmie
ścia. Prawie jednogłośnie uchwalono, aby wszę 
dzie pominąć przy numerowaniu domów liczbę 
13. Również przeprowadzono jeszcze jedną zmia
nę numeryczną. Mianowicie uchwalono, aby uży
wane dotychczas oznaczenie 00 zamienić na 
100 .

W Brukseli istuieje także jedna jedyna ulica, 
która nie posiada numeru 13, mianowicie rue 
de la Sablouniere. W domu, któryby miał nosić 
tę numeracyę mieszka socyalist.a Grimard i on 
nie pozwolił na zawieszenie pechowej liczby na 
swym domu.

Przeciw alkoholizmowi. Trafiło się cesarzowi 
Wilhelmowi choć raz coś szlachetnego. Jak wia
domo, zganił on w mowie, wygłoszonej do ka 
detów marynarki, nader rozpowszechnione w Pru 
sach nadużywanie alkoholu. Obecnie zaś wydał 
rozporządzenie do wszystkich komend wojsko 
wych, aby zakazały wstrętnych „zwyczajów przy
musowego picia“, które uprawiają rycerze „pań
stwa bojaźni Bożej".

Los V0t1 Rom. Agitacya przeciw katolicyz
mowi nie przebiera w środkach. W ostatnich  
dniach rozesłano bezimienne odezwy w N iem 
czech do rodziców i opiekunów, których syno
wie i wychowankowie kształcą się na wydziale 
teologicznym, zawierające zjadliwe wycieczki na 
6tan duchowny. Autor twierdzi dwuznacznie, iż 
„w ośmiu dyecezyach katolickich w monarchii 
austryacko-węgierskiej znajdują się księża ży
jący w l e g a l n y c h  z w i ą z k a c h  m a ł ż e ń 
s k i c h "  — nie objaśnia jednak, że to się od
nosi do duchowieństwa g r e c k o - k a t o l i c k i e  
g o ;  a na społeczeństwo niemieckip, oddalone 
od tutejszych stosunków, może to wywierać gor
szące wrażenie. Dodane są również ostre przy
cinki ze względu na dokret papieski o usuwał- 
ności pr-boszczów, co niepowołany autor p ięt
nuje, jako „srogość, pociągającą najopłakańsze 
skutki", jako „brak litości" i t. d. Tymczasem  
w dekrecie wyraźnie zastrzeżono, iż „biskup nie 
może pozbawić duchownych chlcba", a tylko z 
ważnych i ściśle oznsczouych powodów może 
odjąć powne benefioium, zważywszy dobro wier 
nych. Tego autor jest nieświadomy; lecz nie
wątpliwie świadomy wolteryańskiej zasady, że 
każdy paszkwil choć częściowy 3kutek odniesie. 
Dlatego prasa katolicka musi mimo widocznej 
ignorancyi i złej woli podobnych pisarzy podno
sić głos i polemizować z krzywdzicielami Ko
ścioła.

Stowarzyszenie katol. „P raca" w Krakowie 
urządza uroczystość obchodu „św. Mikołaja11 dla 
dzieci w dniu 11 grudnia 1910 roku o godz. 
3 po południu w „Domu Robotniczym" przy ul. 
św. Tomasza 1. 37, na którą to uroczystość 
sfcow. katol. „Praca" uprzejmie zaprasza. Program: 
1) Słowo wstępne. 2) Chór. 3) Deklamacja. 
4) Śpiew solo. 5) Przedmowa św. Mikołaja i rez- 
dawanie podarków dzieciom. 6) Ciągnienie losów. 
7) Orkiestra odegra kilka utworów muzycznych. 
W stęp dla ezłonków h. Dla nieczłonków 30 h. 
Dzieci 10 h. Cena losu 10 h. Każdy loa wygrywa.

Kącik hum orystyczny.
Sprytny Grek.

Na uczcie dworskiej w Wiednin obecni byli 
dwaj ambasadorowie; niemiecki i grecki. Przy 
deserach podano odpowiednie talerzyki i ko
sztowne złote łyżeczki, W pewnej chwili amba
sador grecki spostrzegł iż jego niemiecki ko
lega  chowa cichaczem złe tą łyżeczkę do kieszeni.

Naturalnie, udawał, iż tego nih widzi, tylko po 
skończonej uczcie naprowadził rozmowę, na różne 
anegdotki o sztukach magicznych, a wkońcu 
ofiarował się sam jedną taką sztukę pokazać.

Oto złota łyżeczka —  rzekł, — biorąc 
do ręki swoją — kładę ją  mojej kieszeni, a za 

! chwilę znajdę ją naprzykład w kieszeni jego  
eksceleneyi ambasadora niemieckiego.

I podszedłszy do ambasadora wyjął z jego 
kieszeni, w oczach widzów, złotą łyżeczkę.

Baczność! nasi Szan. Czytelnicy na firmę 
Hanns Konrad c. i k. nadworny dostaw ca 

w Briix, (Czechy)
Znane wyroby 1'abrycze tej firmy, dlatego najlepiej 
ją pclecamy każdemu, której gatunki są odznaczane 
lioznemi złotymi i srebrnymi medalami jak również 

przez udzielenie i przyznanie jej cesarskiego orła. 
Firma ta rozsyła we wszystkie części świata i szczyci 
się tak zagranicą jak również i w kraju najlepszą 

sławą.
Bogato illustrowany cennik więcej jak z 3000 odbi
tkami na żądanie będzie każdemu za darmo i opła- 

tnie przesyłać.

Reiwstyim, Sdśoiec, 
Newralyia i odmrożenia

powodują o.-estu nieznośne bole. Do szybkiego 
uspuk ,iia i uśmierzenia tychże, do sklęśnię- 
cia obi/,. ń, przywrócenia ruchliwości człon

ków i usunięcia świądu, działa zadziwiająco 
skutecznie

C O N T R  HEUM AN
Słowny znak ochronny (łSen- I 
łholo) salicylowego ekstrekiu * [ t y  

kasztanowego.

P rzy  nacieraniu , m asow aniu  lub kom  
prosach. 1 tu b a  1 koronę.

za poprzedniem n

Dobry środek domowy. Pośród środków domo
wych, używanych zwykle jako bóle uśmierzające i 
odciągające nacieranie w zaziębieniach itd., zsjmuje 
wyrabiane w laboratoryum apteki Dr. Ric-btera w Pra
dze Liniment. Capsici comp. z „Kotwicą" (zastąpienie 
„Kotwicznego Pain-Expellera“) pierwsze miejsce.

Cena jest niską: 80 hal, K. 1'40 i 2.— za butelkę, 
każda butelka mieści sio w pięknem pudelku które roz
poznać można po znanej kotwicy.

D. LEWICKI
w  K rak o w ie , ul. K ro w o d e rsk a  53. 
ma na składzie i wykonuje na miarę

OBUWIE
męskie, damskie i dziecinne z najle
pszych m ateryałów  i według najno

wszych fasonów.
Z prowincyi wystaiczy na miarę przesłanie 

starego bucika.
Ceny przystępne. Zam ów ienia u sk u 
teczn ia  w ściśle um ów ionym  czasie.

Hotel Narodowy
g Mra&ów, nlics Poselska 22. 2

ftiidesł. K. 150 będzie 1 tuba 
„ K. 5* ,, 5

K.th — 10

C  CS

Wyrób i skład główny

a p te k a  b .
c. i k. dostawcy dworu,

P rc g a - i l l .  róty u l. N e ru ta ,  K r. 2 0 3 .
Uwnga na nazwę preparatu i na wydawcą.

Do nabycia w aptekach. W Krakowie: M. Ma
słowski, M. Reder, K. Wiszniewski.

I

Po zmianie właściolola gruntowni* 
zewnątrz I wewnątrz odrestaurowany. 
Pokoje na parterze I p ię tn o  nowo
urządzone, parkiety, światło elektry
czno, korytarza ogrzewano, re łtaara - 
oya, łazienki, te let. I stajnia w m iejicu.

|  Cena pokot ze światłem I 
2 obsłngą od 2 kor. w zmyi.

Stowarzyszenie katol.

„PRACA"
poleca Sz. Publiczności na
stępujące firmy w Krakowie:
Budowniczy: Z. M iaskow skiu l.Z w ierzyn iecka22  
Fryzyer: M. W iśniew ski ul. D ługa 26.
Fabryka obuwia dla c. k. a rm ii: ,T. D obrzański

C zarna wieś.
Fabryka haftów: J . P ię tka  ul. N ow ow iejska 22. 
Handel kolonialny. W ojciech O lszow ski.

R ynek  Mały. 
Introligator: W. Gigoń ul. M ikołąjska 6. 
Krawcy: R. H anzelka ul. św . T om asza 37.

[Dom robo t, 
I. No w ory ta  ul. S ław k o w sk a  30.
P. Zaczyński ul. G arb arsk a  22. 

Kapeluaznik: G ustaw  K olm an ul. ś w. K rzyża 10. 
Kanarki harceńskie: J . Szufa ul. S to la rsk a  13. 
Malarz: T. M ondalski M odrzejów ka 11. 
ReStauracya: L. Bochnakiewicz, M ikołąjska 12. 
Sklep owoców południow ych i D elikatesów  

M. M adejska, S u k ien n ice  30 
Wyrób obuw ia: L. Gołąb ul. Z w ierzyn iecka 7 

J. Kołodziejczyk, K anonicza 23 
J . O strow sk i ul. B atorego  20 
L. W ielebnow skf1K arm ęlicka22  
P io tr  Smoleń ul. D ługa L. 52

» (j żlj Marka ochronna: „Ketwica"

IpJl Liniment. Capsici comp
Ib

ta s tą p ie n ie

Kotwicznego Pain-Expelleru
jest powszechnie znane jako wyśmienite, bóle 
uśmierzające i odciągające nacieranie w za
ziębieniach itd.; do nabycia we wszystkich 
prawie aptekach po cenie 80 hal., K1.40 i 2 K. 
Przy kupnie tego wszędzie ulubionego środka 
domowego trzeba przyjmować tylko butelki 
oryginalne w pudełkach z naszą ochronną 
marką „Kotwicą", wtenczas jesteśmy pewni, że 

otrzymaliśmy preparat oryginalny.
A p t e k a  Dr.  R i c h t e r a  
p o d  „ Z ł o t y m  L w e m "

w Pradze, ulica Elżbiety No. 5 nowy.

Ważne dla każdego.
Dla udogodnienia Sz. Publiczności zało

żyliśmy w K rakow ie częściow ą w ysyłkę 
słynnej herbaty Chirisko-Rosyjskiej, m arka 
„Zegar św iatow y", wysyłam y takow ą opła- 
tnie do każdej stacyi pocztow ej w  całem 
państw ie A ustro-W ęgier, za zaliczką, po 
cenach hurtow nych, a m ianow icie:
Nr. 1. '/z kg. Gospodarskiej . 3 K. — b.
Nr. 2. Vz kg. Moskiew.-mieaz. 4  K. 20  b.
Nr. 3. V* kg. Pekińska tniesz. 5 K. 40  h.
Nr. 4. Vs kg. Carski-lmperial . 6 K. 80  b.
Nr. 5. >/. kg. Caraw-Ootong . 8 K . 40  h

BURCU HOŁNIGCY, Braków P.
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Sto 40 koron
tygodniowo trwale i w łatwy sposób 
zarobić chce, niechaj zaraz nadeśle swój 

adres do Firmy
L .  S c h r e c h t e r  Wien, 104— XVI|2, 

Postfach 359.

Z a k ła d  ze g a rm is trz o w s k i o ra z  sk ład  
w yrobów  ze  z ło ta  i s reb ra

istniejący od reku I8S3
pod firmą :

A. HOL I K
w K rakow ie, 

u lic a  S ła w k o w sk a  L. 1.
P o l e c a :  ob l i ly  n u ig n /y n  p r a w d / i w y  eh 
z e g a r k ó w  g e n e w s k i c h ,  / o g a r ó w  w a c h u -  
d f o w y c h . b u d z ik ó w  g r a ją c y ch  p o l s k i e  
m e lo d y o  o r a /  k o le k e y ę  zt‘g a r ó w  s luro-  

ś w ie c k ic h .
Towar z pierwszorzędny eh* 1:t l>i*\ k /. a- 
Sranioznych. Porę /̂fim* ;>-!elnie ! Zaku
puje zegary staroświecku* I przyjmuje 

lakowe iit> 'jia ni łownej naprawy. 
Zakład poi.lejinuje się nakręcania i konserw ae\ i zegarków 
kory t u izowych i wiecowych w nnliliry.n. iusl\ I ucyach 

z iwaraneya. /;; skromnem v, \ nagrodzeniem, 
ł Kinga s/.ybka i r/.ełelna, ścisłe dotrzymanie lenninu przy 

powierzaniu mb dl.

3 0 0 0
O dbitek s ta le  użytecznych przedm iotów  i po
d aru n k ó w  różnego g a tu n k u  znajduje się w 
moim najnow szym  Głównym  K atalogu, k tó ry  
na żądanie każdem u darm o i op łatn ie przesyła

HANNS KONRAD
w BRUX *r. 424  (Czechy).

j '  (■) s t  i:: p - * r.

Poszukuje się zdolnych agentów
chcących uczciwie zarobić przy kolpor- 

tarzu znakomitych dzieł literackich.

Wiadomość w fldministracyi „Postępu*1.

NAJPIĘKNIEJSZYM PODARUNKIEM 
.*. NA GWIAZKĘ JEST ALBUM

HOŁD GRUNWALDOWI
Wydany pod Red. „Straży Polskiej11 zawiera
jący histeryczny przebieg tej w ielkiej chwili 
dziejowej, przedstawiony przez najznakomi
tszych naszych historyków według najstar
szych źródeł z licznymi illustracyami. (M ię
dzy innemi kolorowany obraz Matejki „Bitwa 
pod Grunwaldem"). Całość wykonana w kraju.

CENA S KORON. DO NARYCIA U WYDAWCY:

F r a n c is z e k  TERAKOWSKI
ZAKŁAD ARTYST.- INTROLIGATORSKI 
W KRAKOWIE, UL. MIKOŁAJSKA L. 13.

i

JEDNORAZOWA PRÓOKA PRZEKONA KAŻDEGO O JAKOŚCI.

KAWY PALONE I SUROWE JAKOTEŻ WINA FRANCUSKIE, REŃ
SKIE, AUSTRYACKIE I WĘGIERSKIE W WIELKIM WYBORZE POLECA

WOJCIECH OLSZOWSKI w KRAKOWIE
MAŁY RYNEK, ROG ULICY SZPITALNEJ

.'. ZA JAKCSC I CZYSTOSC KAWY PALONEJ I SUROWEJ RĘCZY SIĘ.

L. TOMASZKIEWICZ
OPTYK I MECHANIK

Kraków, Floryańska 2. (Hotel Drezdeński)
Telefon Nr. 309.

Urządza: Dzwonki elektryczne, telefony 
i gromochrony. 

Po>eca: Okulary, cw ikiery, termome
try  pokojowe i lekarskie.

Lornetki teatralne w wielkim wyborze.

Reim i Spółka
Rynek 37. KrakÓW Linia A-B.

polecają po cenach najumiarkowańszych

Ozdoby na drzewko i poaarki 
na gw iazdkę. ,a. Dekoracye  
kompletne do ubrania ca łego  
drzewka. .■• Ozdoby z Lamety, 
perły szklanne, Aniołki i Lam
piony na drzewko. .'. Dyam en- 

tyna i śn ieg b łyszczący. 
Stoczki i św ieczki.

MYDŁA, Perfumy, Kremy Krajowe i fran
cuskie. KARTY, Domina, Szachy i Sztony.

KALOSZE rosyjskie i amerykańskie.
Rogóźki kokosowe, szczotkowe i źdazne.

Wałeczki Kit i Gips do uszczel
niania drzwi i okien 
od zimna.

Oliwa rzepakowa. —  Lampki Guilona. 
„Wieczne światło".

KADZIDŁO KOŚCIELNE.

Precz z  obcą tandetą! ♦ ♦ ♦ ♦ Kupujmy tylko wyrób krajowy!
Najstosowniejszy poda
rek na Gwiazdkę jest:

Do nabycia w Zakładzie artystyczno-introligatorskim 1 ~  -b

Franciszka Terakowskiego w Krakowie, ulica Mikołajska L. 13.

PAMIĘTNIK oprawny w skórkę, brzegi z ło 
cone z w inietą art.-mal. J. Bu
kow sk iego. Cena 3 i 5 koron.

A n t o n i  R o t h e
w  Krakow ie, ul. Sławkowska L. 13.

poleca Przew. Duchowieństwu oraz Szan. Publiczności:
Własnego wyrobu śvsiece z czystego pszczelnego wosku ozdebwe i gładkie.

Skład Świec stearynowych kośoiolnych i snlenawych
O U J l £ K l  1 p i e r n i H I .  - ; r  ------------------------------- z n a j lep szych  fabryk.-- ------------------------------

CENY UMIARKOWANE. Zamówienia wykonuje się najstaranniej i najspieszniej.

H o i c i c c h  G i f l o n “ d Balfinte!l1'ln? 'i" trt!lif t0FS‘ti■ « i i  j  i# i  wi w u  mm ■ i j  w  u  w Krakowie, ulica Mikołajska 1. 6.
A bsolw ent wyższej szkoły zawodowej w  Hamburgu, 
s  postępem  celującym, odznaczany pierwszą nagrodą 
<m«]sktego Muzeum przem ysłowego w  Krakowie -  - 

Otworzył

W szelkie roboty w zakres galanteryjno-introligatorski wohodzące, w>kenywa  
jaknajstaranniej, po eenach umiarkowanych.

S p o o y M s o ś o i ą  f l i a y  —  o p r a w y  o s d t b n e .
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WL TOMASZEWSKI
KRAKÓW, RYNEK 8Ł  L. 16.
U WYLOTU UL. GR0DZK1FJ, TELEFON i 140.

I U R I  I W  NAFTOWE 
L A T  I  1 SPIBwTUSOWE

ŚWIECZNIKI ELEKTRYCZNE 

SERWISY PORCELANOWE 

SZKŁO STOŁOWE I LUKSUSOWE

WAZOMY U .  . ‘ .
FIGURY TERRAKOłOWE 

SREBRO CHRISTOFLA

HERBATA chinskj.

t

JAW WIECZYNSKI
Krawiec

Kraków, Rynek gł. 33. I. p. front.
poleca

materyały na składzie. Robota solidna. 
Tamże potrzebni zdolni robotnicy.

Rewolwer dla cyklistów
Nr. 112 z brze
giem ochronnem 
ogniowy-system, 
bardzo model łu
biany, 6-0 strza
łowy, gładko po
lerowany z orzechowym łożyskiem, z 
odciągnięciem do zatrzasku 12 cm .dłu
gi 8 K. Patrony do tegoż rewolweru 

Nr. 500 po 100 sztuk 3 K.
Żadne ryzyko! — Wymiana dozwolona lub 

zwrot pieniędzy.
N ajw iększy  w ybór w e w szystk ich  g a tu n k ach  
b ron i w  m ojem  głów nym  k a ta lo g u  z 3000 
odb itek  k tó ry  na  żądanie każdem u darm o 
i opłacono prześle  c. i k. nadworny dostawca

HANNS KONRAD
Dom przesyłkowy w Briix Nr. 419. (Czechy).

Półtora miliona Sioron
płacimy co roku obcym fabrykantom za liche bibułki 
cygaretowe. Każą nam palić bibułki przeźroczyste, łu
dząc tem, że są cienkie a więc dobre. To nieprawda! 
Tylko bibułka nieprzeźroczysta, bez sztucznej a szko-
— dliwej zaprawy, może być w paleniu smaczną. - -

Wszystkim palącym kręcone papierosy, yole- 
cam najnowszy mój wyrób Bibilłcb CpgaPEtOWpcll.'

PnSBUDKH.
Bibułka moja nie jest sztucznie zaprawianą, 
więc n i e c h a j  n i k t  n i e  z r a ż a  się tern. 
że nie jest przeźroczystą. — W  paleniu za 
to — jest bardzo przyjemną, a dym posiada
- - - - chłodny i niegryzący. - - - -
POBUDKA w opakow aniu patentowem  S bal. 

,, w o p a s c e ................................. 4  hal,

Żądajcie próbek, które chętnie darmo i opłato ispspłam.
FabryKs M Ą  i bibuły cŷ retswycb

W. Bełdowski
Starowiślna 26, K R A K Ó W , Starowiślna 26. 

19 trafikach odrzucajcie obce wyroby a żądajcie naszych

DEKI 113 KONIE H
solidne i trwałe wykonanie.

Nr. 2037. Deki z sty
ryjskim włosem, p o 
wszechnie za najle
psze uznanie w ró
żnych wzorach 157 
cm. długie, 115 cm. 

szerokie K. 5.— . Lepsze deki K. 5.70. 
6.60, 7.—, 8.20, 9.— , 10.60 i droższe 

w największym wyborze.
Żadne ryzyko! Wymiana dozwolona lub zwrot 

pieniędzy.
Rozsyła za zaliczką lub za poprzedniem za

płaceniem c. i k. nadworny dostawca

HANNS KONRAD
Dom przesyłkowy w Briix Nr. 415 (Czechy). 
Główny katalog z więcej jak 3000 odbitkami 

na żądanie za darmo i opłacono.

„ E S P E R A N T O "
TUTKI PASCHALSKIEGO
W TRAFI KACH DO NABYCI A.

Największy i najstarszy w kraju skład 
maszyn do szycia i haftu

Józefa Iwanickiego
w Krakowie, hotel Pottera

pod  zarz.  Fr. Radomskiego. 
Poleca maszyny do ro
bót wszelkiego rodzaju 
jako to: krawieckich,

, szewskich, kuśnierskich 
trykotowych i. t. p. Do- 
guun j spłata ratalne. 
Wielki vybór jedv»a~ 
biu, nici ,  baw ełny, 
'gieł,oliwy i części skła
dowych. W wzorowo u- 
rządzonej pracowni me
chanicznej wykonująsię 
wszelkie naprawy z ści

słą dokładnością.

JOZEF IWANICKI mechanik
Kraków, Szpitalna 32, hotel Pollera.

Pracownia 
rym arsko-

siodiarska
Jozef Oflarski
io Podgórzu, R y n e k  L 12.

Posiada na składzie wybór 
gotowych nowych zaprzęgów, 
przyborów do podróży, pasy 
do maszyn oraz przyjmuje do 

naprawy zaprzęgi.
C E N Y  MOŻLIWIE UMIARKOWANE 

WYKONANIE STARANNE.

N ajw ięk szy  sk ła d
przyborów kościelnych i artykułów dewocyjiph

Szaty kościelne, materyały lyońskie, kielichy, dzwonki, różańce, obrazki, figurki, 
medaliki, krzyżyki etc. po cenach możliwie niskich w wielkim wyborze.

Poleca: Na łaskaw e żądanie wzory i przedmioty przesyłam do wyboru. Poleca

KUiSSTilWTY WITKOWSKI KORDAS
p r z e d t e m  S t .  P r z y b y ls k i .

K ra k ó w , R y n e k  g łó w n y  Linna A-B. L. -4©|5.

Z .  Z A B I C I U

K rak ó w  — P lac  M aryack i L. 2 .
Uwaga na adres. Uwaga na adres.

<
u
LU

O
o .

Ramki na fotografie. —  ■ 
Albumy na kartki i fotografie. 
Karty do gry.
Domino. Szachy. Sztony.



II Zbaw ienny  
środek  

do w łosów

Tanie, rzetelne zestawienie
jako okoiiczn. podarunek dla ehłopców!

uznany w gronach lekarzy i wśród szerokiej publiczności. Premio
wany w Wieduiu i Londynie. Złote medale, dyplomy, uznania, krzyże. 
„KVOE“ jest wynalezienie oryentaluej wody, która działa na cebulk1 
wł sów, zapobiega ich wypadaniu i- czyści skórę z łupieżu, po użyciu 
otrzymuje się bujny włos i zarost, przysparza gęstość i długość i przy

wraca pierwotny ich kolor. Wielka Laszka wystarczająca na kilka miesięcy Kor, 5 , - 3  flaszki K. 
H wysyła do każdej miejscowości Monarchii.
Do uzyskania sympatycznej, białej, delikatnej skóry na twarzy, rękach i na całem ciele, do usunię
cia wągrów, piegów, liszaji, używać tylko nieszkodliwego prepara u „Evoe-Creine“ w tubkach po
lo r . 2 i 4. — Puder Evoe (biały, rosa i czarny) w kartonach po Kor. 2 i 4. — „Evoe“ oryginalne 
mydło piękności, które czyni skórę aksamitną i l iałą jak alabaster K. 1-— Wysyła za pobraniem 
lub za nadesłaniem należytoici z góry.

fititerains zastępstwo Tow. „Eooe" Hieden IIJS9Z Praterstrasse lit.
Do nabycia we wezvstk cli aptekach, drogueryach i perfumeryach.

Bandaże rupłurowe
bardzo praktyczne.

Wielka doniosłość i znakomitość dla osób cierpiących 
na przepukliny pachwinowe. Poleca paski bez żadnych 

sprężyn bardzo lekkie, fachowy bandażysta

Antoni M. M lrkiew lcz
Kraków, Mostowa L. 4.

J a k o  ulepszone, udoskonalone i nowow yna- 
lezione swoich system ów , w ygodne w nosze
n iu  bez żadnych dolegliwości, n aw e t we w ię
kszych w ypadkach  pod nazw ą „H erkules", 
„R egu la to r"  o raz  zabezpieczające przed ru p tu - 
rą , dla osób za ję tych  przy  cięższej pracy, ja* 
koteż dla doznających częstego kaszlu , przy 
dźw iganiu, za tw ardzen iach  i t. p. natężen iach  
paski. O w aran  cy a ogólna, liczne uznania. Li
stow n e objaśnienia. O strzega  się przed blagą 
niefachow ych, k tó rzy  w p ro s t  w yzyskują . Na 

żądanie wyjeżdżam.

WOJCIECH KAPERA
w  Krakowie ul. Sławkowska 24.

(w doinu XX. Emerytów)
•dzaaczoay najwyższą nagrodą na wystawie w Paryżu 

1908 r., wykonuje i ma na składzie

Obuwie m ęskie, dam skie  
i dziecięce  

z n a jle p sz e g o  m a te ry a lu , 
w e d łu g  fa so n ó w  f ra n c u sk ic h  i a n g ie ls k ic h

PREMIOW ANA

FABRYKA MEBLI, SIATEK,
żelaznych konstrukcyi, 

l wyrobów ornamentalnych kutycl

JÓ Z E F  GÓRECKI
w Krakowie, ul. św. Wawrzyńca L. 26

poleca się do wykonania po bardzo 
przystępnych cenach:

W szelk ich  s ia tek , maszynowych i ręcznych.
M ebli że la zn y ch  i m o siężn y ch ,
K onstrukcyi d a c h ó w , s c h o d ó w  że la zn y ch
W szelk ich  arty sty czn . w y r o b ó w  że la z n y c h

Keron 3 - letnia 
ywaran- 
cya na 
piśm ie .

Nr, 98. Prawdziwy sre
brny Z' jjurek retnsnł.

aprob. p rzr ', e. k. arzą/S prob .. 
z białym  inh kolor. liczebnik., 
z sok. w pkaz.. /. rzet. opraw o 
zaw ias., ak n r. regal. ■ Gloria* 
w erk ., z 3-M nin ęw aian . na 
pi^m ioz o d p o w le d .p r a w d z .

s r e b r n y m  ła ń c u s z k ie m  
p a n c e r z ó w . ,  .w m i . długi, 

/. uszkiem  zaskakująt-em  
i karab . i p r a w d z .  s r e b r a ,  
k o m p a s e m  jako w isiorek do 

łańcuszka kom pletnie
tylk# koron 12.— tylko, 

Niema ryzyka! —  Wymiana dozwolona lub pieniądze się 
zwraca. — Przesyła za zaliczką pierwsza fabryka ze
garów w Briii JAN KONFiAD c, i k. nadworny dostawca 

w Briix*Rr. 397. (Czychy),
Należy /.ndin' mój ii lu strow any  cenn ik  z w ięcej n iż  300* rycin , k ló ry  

otrzym a każdy za darni o i opłacono.

SIN GERA

MAGAZYNY W ŁASNE W E FABRYCE.

Telefon Nr. 277. Adres listów i telegramów wyraźnie: 
Józef G óreck i, K raków .

SINGERA
>,66“ 

najnowsza i naj
doskonalsza Ma
szyna do szycia.

SINGER Go. Tow. -akc.  maszyn do szycia
Kraków,

ul. Szpitalna L. 40, naprzeciw tep.tru.

m a s z y n y  nabyć 
można li t y l k o  
O w naszych O 

składach.

Odpowiednie na Gwiazdkę!

lakierowana na czarno, 
z objekt., niklowa z 3 
soczewkami, lampą do 

nafty, kompletna z
obra/. cm. szer.

3 K 4' —
3' , ., 5-50
4 „ 7 50
5 „ 1 1 -50
7 „ 16‘50

T a n ie
maszyny parnas

opabne spirytusem, 
stojąc, polit. inos. 
kotłem, oksyd. cyl. 
z went. bezp. i lamp
ką spirytus, na bla
szanym podnóżku 7. 

gwizd.20 cm. wysok. 
za sztukę 2 ker.

Lepsze masz. parowe po 
K. 2 80, 3-60, 4-20. G.- , 

8' -, & 50 i wyżej.
Przesyta za zaliczką

b
12
12
12
i?

Jan Konrad
dom wywozowy

w Brii Nr. 411. (Czechy) 
Bogato ilustrowany polski cnnnik główny z w ię
cej niż 3000 rycinami przesyła się na żądanie za 

darmo i opłacono.

B i i i i z i l :  z  g ł o s e m  d z w o n ó w
w i G Z O W y C ł l  a jakości. 30 godz. idący i bu

dzący. z głośno brzmią
cym dzwonkiem, o gła- 
diio polerowanej ramie, o- 
krągłej 30cm. średnicy,li
czebnik wykładany szkłem 
z 3 bronzowanemi waga
mi z 3-letnią gwarancyą 
na piśmie tylko K. 6-60. i 
w nocy świetlnym licze

bnikiem K. 7*20. 
Najtańszy okrągły zegar 
kuchenny, bez budzika, 
30 godz. idący werk sprę
żyn., 16 cm. średnicy K. 3. 
Niema ryzyka! Zamiana 
dozwolona lub pienią

dze się zwraca! 
Przesyła się za zaliczką 
lub za poprzedniem nade

słaniem należytości. 
pierwsza fałryka zegarków JAN KONRAD c. i k.

nadworny dostawca w Brux Nr. 399. (t zechy). 
Bogato illustrowane cenniki polskie z więcej niż 3CG0 

rytin przesyła na żądanie zadanno i opłacono.

ZAKŁAD TAPICERSKO-DEKORACyjNy

9 .  R Y B I Ń S K I  i  P .  P U Ł K U
Kraków, ul. Basztowa 19 (obok szkoły Sztuk Pięknych).

W wzorowej naszej pracowni tapicersko-dekorae.yjnej wykonujemy wszelki© 
roboty nam powierzone, jakoto: wyścielanie i przerabianie mebli, materace 
sprężynowe i włósienne, tapetowanie i szpanowanie pokoi, story, żaluzye, za
wieszanie firanek, portyer i wszelkie inne dekoracye tak w miejscu jak i na 

prowincyi. —  Podejmujemy się urządzeń całkowitych mieszkań.

P o ś r e d n ic z y m y  w sprowadzaniu według wielkiego wyboru wzorów fabrycz
nych mebli mosiężnych, żelaznych, giętych, dywanów, chodników, nr.ateryi me

blowych i tapet p o  c e n a c h  f a b r y c z n y c h .

Na składzie utrzymujemy meble, materye, portyery, firanki, kapy, serwety,
koce, kołdry, drelichy itd.
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Trmalsze od wiedeńskich |  n  I k  n
Kra^cwsHlch fttawdlw l y i n l lobrania gotome

ralsżo wyrobione

Krsfcóia. ulica F lo ry ań sk a  L. 
tu ż  przy Rynku, biaśia, plac Halicki L. 7. 

gdzie C entral. Kaw iarnia.

w Związku katolickich Krawców
Pierwszorzędny magazyn na zamówienia.
W ielki skład m ateryałóiu kraj ornych i angielskich.

 KRÓJ ANGIELSKI - - - r' - ™ "



P. T.
Podaję do wiadomości, iż
Pracownia obuwia

pod firmą ś. p. K. Bogackiego 
została przeniesioną pod firmę

EDWARDA BÓRKA
przy u licy G ołęb iej 1. 2.,

gdzie nadal będą wykonywane 
wszelkie zamówienia dla P. T. 
v  v  v  Odbiorców v  y

Z poważaniem 
Jadwiga Bogacka.

8
Di

9
i
Di
Df

Dobra harmonijka h . y  0.
Więcej niż 100.000 sprzedano.
Żadne koszta cła! Poręka!

Z am iana d o zw o lo n a  lub  
p ien ią d ze  s ię  zw raca!

Nr. 3003/*- 10 klaw ., 2 rej., 
28 głosów, w ielk. 24 X 12 

cm. k o r. 4.80.
Nr. 657y4. 10 klaw ., 1 re 
jes tr., 28 głosów, w ielkości 

3 0 X 1 5  cm. kor. 5.20. 
Nr. 3053/*. 10 klaw ., 2 re 

je s tr . ,  50 głos., w ielk. 2 4 X 1 2  cm. kor. 6.20. 
Nr. 6631/.. 10 klaw ., 2 re je s tr ., 50 głosów, 
w ielkości 3 1 X 5  cm. k or. 8 . - - .  Nr. G85/2, 
10 klaw ., 2 re jestr ., 50 głos., w ielk. 28 X 16 
cm. kor. 9 —. Nr. 4623/4. 10 klaw ., 2 re je s tr ., 
50 głos., wielk. 33 X 16*/i cm. kor. 9 .49. Nr. 
985/3. 10 klaw ., 3 re je s tr ., 70 głosów , w iel

kość  2 8 X 1 6  rm . kor. 11.— . 
Sam ouczek  d o d a je  s ię  do każdej h a rm o 

nijki za  darm o.
P rzesy ła  za zaliczką lub poprzednią zap ła tą  

c. i k. nadw orny  dostaw ca

Jan Konrad, muzycznych,
BRUX Hr 403 (Czachy).

katalog główny z więcej niż 3000 rycin posyłam na 
żądanie każdemu za darmo i wolny od porta.

I^ I trz y m a n ie  zd ro w eg o ^

Ż O Ł Ą D K A
polega przedewszystkiem na dobrom tra
wieniu, przez uregulowanie usunięcia za
trzymania. skutecznym środkiem z wybie
ranych, najlepszych ziół leczniczych sta
rannie przyrządzonym, pobudzającym ape
tyt, przyspieszającym trąwienie i lekko od
prowadzającym, który usuwa i łagodzi zna
ne następstwa nieumiarkowania, nie odpo
wiedniej dyety, zaziębienia, siedzącego try 
bu życia i przykrego zątwardzenh n. p. 
zgagę, odbijanie się, nadmierne tw orzenie 

si£ kwasów i kurczowe boleści jest
D ra  R o s a  b a l s a m  i o l ą d k o i s y

z apteki B. Fragnera w Pradze. 

OSTRZEŻENIE! W szystkie
części opakowania noszą 
prawnie  dep o no w a ną

markę ochronną. X gsas ' I
SKŁAD G ŁÓW NY: APTEKA

B. FRAGMER’A Y /iY lT
„POD CZARNYM ORŁEM"*

PRAGA, M ała Strona Nr. 2 03 . róg ul. Neruda.
-----------  WYSYŁKA CODZIENNIE. ------------

1 cata f la s z k a  2 K., p ó ł  flaszki  1 K.
F a : z t ą  za  p op rzedniem  n a d es ła n ie m  K. 1.50 b ę 
dz ie  jedna m ała  f la szka ,  K. 2.80 b ęd z ie  jedn a  
duża  f la szk a ,  K. 4.70 b ę d ą  2 duże f la szk i ,  K. 8 
będ ą  4 duże  f la szki,  K. 22.— b ęd z ie  14 dużych  
f la s z e k  o p la tn ie  do w szy s tk ich  stacyi a u s tr o -f la s z e k  op 

H S  węj
m A  SKŁADY

w ę g ie r s k ie j  Monarchii przes łane .
.DY W APTEKACH AUSTRO-WĘGIER

™  JAN MICHALIK ™
/ .  CUKIERNIA LWOWSKA
KRAJOWA FABBYKA CZEKOLADY, KAKAO,
CUKRÓW DESEROWYCH WARSZAWSKICH.
K R A K Ó W , UL F L 0 R Y Ń S K A  L. 4 5 .
Poleca 2 Kgr. czekoladek pomadek K 2‘40 

’ , Kgr. czekoladek samych K 3*—
s u z m

PO D KILIŃSKIM. PO D KILIŃSKIM.

H A N D E L  SK Ó R  i P R Z Y B O R Ó W  S Z E W S K I C H
KRAKÓ W , UL. FLORYAŃSKA L. 29.

Fki ik s a Grodzkiego
poleca się P. T. Publiczności:

U trzym uje na sk ład zie  w ielk i w yb ór  
skór z  p ierw szorzęd n ych  fabryk krajo
w ych  i za g ra n iczn y ch , przybory d o  
ob uw ia  d la  P P . S zew ców , przybory d la  
P P . T ap icerów , R ym arzy, S iod larzy , 
In tro ligatorów , R ękaw iczn ików  i t. p.

Najlepsze czernidło do obuwia „Sokół".
Z lecen ia  odwrotną pocztą i ko le ją .

Dla PP. K upców  i Kółek robi znaczny opust.

fi088S S S 3 S 2 S 8 2 8 2 8 2 @

Jest na czasie
z p o w o d u  z b liż a ją c y c h  s ię  Ś w ią t  B o 
ż e g o  N a ro d z e n ia , s p ro w a d z ić  so b ie  m ó j 
b o g a to  illn s tro w u m y  g łó w n y  k a ta lo g  z 
3 0 0 0  o d b i tk a m i ró ż n y c h  p o trz e b n y c h  
p rz e d m io tó w  i p o d a r u n k ó w  r ó ż n e g o  r o 

d z a ju ,  z a  d a rm o  i o p ła tn ie  z a ż ą d a ć .
«. i k. Nadworny dostawca

J a n  K onrad
Brbt Kr. C33 (Czechy).

s s s s s s s s s s s s s s s s o a

Pracownia
artystycz.-pozłoiniczc-malarska

I sklep wszelkich ram i obrazów

Mmih Banasia
w  Ja ś le

w y k o n u je  w szelkie robo ty  kościelne, 
ee rk iew n e i Balonowe jako  to :  zło
cenie, m alow anie k ści, łów, ołtarzy 
= =  fig u r do noig-.wnia itp. ===== 

P rzy jm uje  rów nież w szelkie obrazy i ram y 
do odnow ienia jakoteż na życzenie w y

k o n u je  łiowe.
K lejenie an ty k ó w  porcelanow ych.

lify i znajomość nozyU
jest wymagana.

Nr. 32 „Kolumbia" gitara-cy- 
trow a bez nauki przez k aż
dego zaraz grająca, wielkości 
49X35 cm., 41 strun w 5 ako r
dowych grupach, z 12 pod
kładkami nutowemi, ze szkołą 
i wszelkimi przynależnościa- 
mi K. l i ’— . Nr. 33 tasam a w 
6 akordowych grupach, 49 

strun 55X42 cm. długa, kompletna K. !3 -50. 
Mandolinowe gitary-cytrowe, zupełnie jak Nr. 
32 jednak z 62 strunami K. 12'50. Nuty czę
ściowo za sztukę 15 h., 6 sztuk 80 h., 12 
sztuk K. 1’50. Akordowe cytry po K. 3‘50, 

4-—, 6-— , 7-50, 9 i droższe.
Żadne ryzyko! Wymiana dozwolona lub zwrot 

pieniędzy.
Wysyłka za zaliczką przez c. i k. Nadwornego 

dostawcę
H A N N S  K O N R A D  w  Briix Nr. 4 0 6 ,  iV.ze<liyl 

Bogato ilustrowany główny katalog z prze
szło 3000 odbitkami do każdego za darmo 

i opłacono.

F A B R Y K A

Wyrobów z bronzu
i s r e b r a

naczyń kościelnych
Posiada ua składzie wielk wy
bór gotowyeh kielichów, Mon- 
strancyl, Lichtarzy, Kandela
brów, Krzyżów itp. i sprzedaje 
takowe po nader przystępnych 
cenach. Wyzłaca, srebrzy, bron- 
zuje stare zużyte naczynia zgwa- 
a. cyą, posiada własną odie- 

warnię i jest w możności wyko
nywać zamówienia b ez  k o n 
k u r e n c y i.

Wykonuje zarazem na zamówienie świeczniki 
elektryczne i t. d.

Franciszek Łopaczynski
Kraków, uf. Floryańska 1 . 4 7 .

Na żądanie wysyła cenniki ilustrowane gratis

iGarniłttty na stoły i łóżlja.
N ajso lid arn iej i najm odniej w y k o n a n e !

Nr. 2081 wspaniały garnitur
(2 kołdry ca 110X190 cm. i 1 na

krycie na słół cm. 138X138) 
z pięknem kwiatowem wyszy
ci m na końcach, tło bordowe 
lub oliwne, konkurencyma fa- 
•iiost K lO —. Pojedyncze koł
dry K 3*65, pojedyncze nakcRcia 
na stoły K 2*70.' Nr. 2Q82 te- 
same lecz w lepszym gatunki 

K 12-50. Pojedyncze kołdry K 4-50, pojedyńcze na
krycia na stoły K 3"50, w lepszym gatunku K 15'—, 

18-—, 20-— i droższe.
Wełniany garnitur (2 kołdry i 1 nakrycie na stół po 

K 22-—, 26'—, 30-—, 34"50 i droższe.
Żadne ryzyko1 Wymiana dozwolona lub zwrot pieniędzy! 
Największy wybór w moim głównym k a t a l o g u  
z więcej jak 3000 odbitkami, który na żądanie 

darmo i oplatnie przesłany będzie.
Przesytu  za  zal iczką c. i k. nadworny dos taw ca

Hanus Konrad Dom wy8y'k(0c7echwjBrflx Nr-414

Pracownia wyrobu 
powozów

Stanisława Sadowińskiego
UJ Podgórzu, ulica Kalujaryjska 74-76. 
Przyjmuje zamóiDienia na nome pojazdy 
mszelfeiego rodzaju. Rómnież mykonuje 

napramy id zakres tenże incbodzące. 
Ceny umiarkomane, mykonanie mzorcme

g g g g g g g g g g g g g g g S  1L
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| Główny skład PATHĆFONÓW
5. GRUDZIŃSKI i T. BERGER Kraków,

ulica Szewska L. 10. Tel. Nr. 305.

P  A T H F F H N I  ie s* najdoskonalszym  instrum entem  w spółczesnym . 
I r *  t  U l i  G ra bez zmiany igły, szafirem. P ły ty  nic zgrywają
się, dlatego grają zawsze rów nie czysto, g łośna i bez cnrapam a. P łyty o śre
dnicy 24 cui i 29 cm. Nowość! Płyty 50 cm. grające z potrójną siłą, za
stępu ją  w zupełności orkiestrę. N iezbędne dla restauracyj, kawiarń, kółeK, 

stow arzyszeń i w szystkich pragnących dobrej zabawy.
R epertuar we w szystkich językach Co miesiąc nowości.

łajcie cenników darmo i opłatnie.
Naprawy i przeróbki we własnej 

pracowni.

Kto raz posłyszał prawdziwy PATHEFON i po
znał zalety naszego system u, pozostaje na zaw 

sze wiernym i gorącym  jego zwolennikiem.

J
m  GWIAZDKĘ! ♦ ♦ ♦ NA GWIAZDKĘ!

K S I Ą Ż K Ą  K U C H A R S K A
POD TYTUŁEM KUCHNIA POLSKO-FRANCUSKA

A. Teslara znakomitego kuchmistrza J. E. ś. p. Namiestnika hr> Andzeja Potockiego, zawierających rozdział 
o koserwash z jarzyn i owoców o winach owocowych, nalewkaeh, mnóstwo przepisów, Święcona, Wigilią, 

przyjęcia, hale, jadłopisy na obiady, śniadanie i kolacye, i nawet przepisy dla dzieci i chorych.

Cena egz. oprawnego w płótno 7 K, w kartonie 650 K, brosz. 6 K. 
DO NABYCIA W SKŁADZIE GŁÓWNYM A. PIWOWARSKIEGO 
(KRAKÓW), WE WSZYSTKICH KSIĘGARNIACH, ORAZ WPROST 
OD AUTORA A. TESLAR KRAKÓW, UL. MICHAŁOWSKIEGO L. 13.

)edvny Katolicki sKład przyfcerów kzsycb
pod fachowsm  kierownictwem.

t y t y
łyny
rzybory
rzyrzady
apiery

Fotogra
ficzne

KRAJOWE i ZAGRANICZNE NAJSŁYNNIEJSZYCH FIRM: „FOS*', 
WARSZAWA) KODAK, GOERZ, ŁTTMIERE, JOTTGLA etc.

Po n a jtań szy ch  cenach, W największym  wyborze. C E N  N"I K G R A T I S .
 W arszaw ski Skład przyborów fotograficznych. Kraków, Szewska I. 2,_ _ _ _ _ _ _ _

maj ni -  uLcl : sławny
Garnitur do golenia Nr. 8730
w pięknej politurowanej drewnianej szkatułce
20 cm. długa, 151/. cm. szeroka, 6 cm. wysoka, za
mykana, z ustawieniem lusterka do goleniu na
daje się wyśmienicie jako podarunek na Gwiazdkę, 

posiada wszelkie jrrzybory do golenia :

I-a piłeczki do wyżynania
( L a u b s a g e )  z  n a r z ę d z ia m i .

Praca piłeczką w  wyżynaniu 
jest nauką piękną i przyje 
mnem zajęciem tak dla mło
dych jako i starszych w wol* 

nycn chwilach.
Nr. 9307 prima narzędzi pi- 
leczkowych na mocnym k a r 
tonie upiocowane, 7 narzędzi 

i projekt w  komplecie K. 3. Nr. 9308 ten sam 
ale z 10-ma narzędziami i projektem K. 5. 
Nr. 9310 I. piłeczkowy garnitur w skrzynce 
z św ierkowego drzewa z p rzesuw ałem  nakry

ciem z 9-ma narzędziami K. 7.20. 
W iększy wybór w  piłeczkach i narzędziach 

w  moim głównym katalogu.
Żadne ryzyko!

Wymiana dozwolona lub zwrot pieniędzy. 
Przesyła ;a  zaliczką c i k. nadworny dustawca

Jan Konrad w Brux
N r. 410 (Czechy).

Główny katalog z 3000 odbitkami na żądanie 
do każdego darmo i opłatnie przesyła.

1. jedną brzytwę l-ma Solingen 
srebrnej stał), delikatnie głę
boko ostrzona, do każdej bro
dy pasująca i gotowa do 
użycia.

2. dobry pas^k do obciągania.
3. puszkę z masą do ostrzenia.
4. puszkę antisepiyrznegomydła
5. ponikl; waaa doniczka na 

mydło.
6. pendzei z poaiklowaną rączką.

Komplet w n a j l e p s z y m  g a t u n k u
ty lk o  K  L ty lk o  ►

Ten sam garnitur, tylko brzytwa z ochroną 
dla niewyćwiczonych (uszkodzenie wyłączone) 

z opieraczem K. 5"60.
Najlepszy garnitur do golenia, posiadający 
zamiast brzytwy, jeden bezpieczny aparat  do 
golenia „K orona“ dla niewyćwiczonych bar

dzo polecany K 6.
Żadne ryzyko! Wymiana dozwolona lub zwrot pie
niędzy. — Rozsyła za zaliczką lub za poprzedniem 

nadesłaniem należytości przez
G. i k. Nadwornego d s w c s JAN KONRAD

Dom wysyłko ivy w 6. iix Nr 409 (Czechy).
Główny katalog z 3.000 odbitkami będzie wysłany 

każdemu darmo i opłatnie.

antyseplyezne
iGRZEBIENIEtSZCZOTECZKI do ZEBO

L O L A
można dosiać wszędzie.

poszukuje się odsprzeda ni 
.Centralny skDd engros 

J.BAL^G “
ZIZDEŃ, 

nasjssKS. ■ęć1!

Grzebienie i szczote
czki m ożna o trzym ać 
w e w szystk ich  dro- 

1 gueryacii, w lepszych 
składach perfum ery  i 
ty lko w  najlepszych 

sklepach.

Proszą ; iądffć
gratis i franco

mego bogato ilustrowanego C E N N I KA  
z przeszło 3000 odbitek zegarków, wyro
bów srebrnych, złotych, muzycz. i t. d.

Pierwsza fabryka zegarków  
Konrad c. i k. Nadworny dostawca 

w Brux Nr. 394. (C zechy).
K. tw. zegarek remontoir „Adler Roskopf“ 7 koron 
Prawdziwy srebrny zegarek Roskopf szwajc. systemu 
5 koron. — Rejestr, niklowy zegarek remontoar 

8 koron 40 hal.
Niema ryzyka! — Wymiana lub zwrot pieniędzy.

DZIECIOM 
I DOROSŁYMKASZLĄCY?*

przepisują lekarze z najlepszym skutkiem

Thym om el S cillae
jak o  ś rodek  rozpuszczający i wydziela
jący flegmę, uśmierzający i uspakaja jący  
ś rodek  w  pazmatycznych kaszlach, ła 
godzi, uspaka ja  i u su w a  trudności przy 
oddychaniu i w ten  sposób zmniejsza 
ich ilość. — Setne uznania od lekarzy, 
wyraziło się zadziwiająco za nadspodzie- 
wający s k u te k  tego  THYMOMEL SCILLAE 
przy kok luszu  i innych odmianach k a 

szlu konwuisyjnego.
Proszę się zapytać swego lekarza. 

1 flaszka K. 2 20. Pocztą opłatnie za po
przedniem nadesłaniem K. 2.90, 3 flaszki 
za poprzedniem nadesłaniem  K 7.— . 
10 flaszek za poprzedniem nadesłaniem  

K  20 —

WY R Ó B  I SKŁ AD G Ł Ó WN Y
APTEKA Br FRAGNERA

4 C. i K. DOSTAWCA DWORU
PRAGA-III., RÓG UL. NERUDA Nr. 203.

W Krakowie w aptekach M. Masłowski, Al. Hi - 
der i K. Wiszniewski.

Uwaga na nazwę 
preperatu wfdawcy  
i markę ochronną.

JAN ZWIERZ
‘z a k ł a d  k r a w i e c k i

KRAKÓW 
;. z. ULICA BRACKA NR. 17 / .  / .

DOSTARCZA UBIORÓW  MĘSKICH, 
Z N A N Y C H  Z D O B R O C I ,  GUSTU 
I TRWAŁOŚCI, ZADAWALNIA WY- j j  
BREDNE I AKTUALNE WYMOGI. "

Z az n a c z a n i, że  p rz y c z y n ia ją c  s ię  d o  
b o jk o to w a n ia  w szy stk ieg o  co  p ru - 
sk ie , u ży w am  m a te ry a ló w  z fa b ry k  

k ra jo w y c h  i z a g ra n ic z n y c h .
 ______________________________ I

MIODOSYTNIA Kazimierza KobacK.ego
założona w roku 1341.

Kraków, ulica Sławkowska Nr. 26.

Miód stołowy lekki butelka 1 K. 
Miód wytrawny butelka 1 K. 40  h. 

Miód esseneya butelka 2 K. 
Miód kasztelański butelka 3  K.

Maliniaki. Wisniaki. Miód stołow y mocny but. 1 K. 20 h. Miód kuracyjny but. 1 K. 60 h. Miód kopowiec but. 2 K 40 h.
Miód bernardyński but. 4  Kor. Dereniaki.

Wydawca i redaktor odpowiedzialny: K arol H o lo k sa . Drukarnia „Głosu Narodu” w Krakowie pod zarządem J. R. DobrzansKiegc.


